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GRAFICZNE
ORGAN ZWIĄZKU ZAWODOWEGO DRUKARZY I POKREWNYCH ZAWODÓW W POLSCE

IX ZJAZD
• ' y < :

Zgodnie z postanowieniami statutu na­
szej organizacji, 'o ra z  powziętemi na ich 
podstawie przez Zarząd Główny na plenar- 
nem posiedzeniu dn. 17 maja r. b. uchwa­
łami, XI Zjazd Związku Zawodowego Dru­
karzy i Pokrewnych Zawodów w Polsce 
został oficjalnie zwołany do W arszaw y na 
d. 25 i 26 października r. b. W ybór miej­
sca Zjazdu padł w tym roku ponownie na 
W arszaw ę dla tych samych, co i przed 
trzema laty, raęyj, — ze względów oszczę­
dnościowych. Zjazd obesłany będzie, zgo­
dnie z wymaganiami statutu Związku, 
przez siedmiu przedstawicieli władz cen­
tralnych Związku {5 członków Wydziału 
Wykonawczego, redaktora „Wiadomości 
Graficznych" i przewodniczącego Głównej 
Komisji Rewizyjnej, po 4 delegatów Od­
działów: W arszawskiego, Lwowskiego
i Krakowskiego, 3 delegatów Oddziału Po­
znańskiego, po 2 delegatów z Oddziałów 
Katowickiego, Pomorskiego i Oddziału In­
troligatorów w W arszawie oraz po 1 dele­
gacie z pozostałych Oddziałów, razem więc 
w XI Zjeździe uczestniczyć będzie z gło­
sem decydującym 38 osób. Na ogólną licz­
bę 38 uczestników XI Zjazdu 11 pochodzi 
z W arszaw y i tych 11 uczestników nie 
obarczy kasy*Związku kosztami przejazdu 
do innej miejscowości, ani też większemi 
kosztami utraconego zarobku, djet i nocle­
gów dzięki temu, że Zjazd odbędzie się 
w W arszawie. Zwołanie Zjazdu do W a r­
szawy daje więc organizacji poważną 
oszczędność. A czasy są wciąż jeszcze 
ciężkie i wciąż jeszcze gospodarkę w Zwią­
zku prowadzić należy bardzo oszczędną

Porządek dzienny XI Zjazdu przedstawia 
się, jak następuje: 1) zagajenie i wybór
prezydjum, 2) wybór komisyj, 3) zatwier­
dzenie protokółu X Zjazdu, 4) sprawozda­
nia: a) organizacyjne i kasowe, b) Głów­
nej Komisji Rewizyjnej, 5) cennik ogólno­
krajowy, 6) zagadnienia natury polityczno- 
gospodarczej, 7) wybory władz Związku, 
8) wnioski Zarządu Głównego, 9) wnioski 
Oddziałów, 10) zamknięcie Zjazdu.

Powyższy porządek dzienny jest tak ob­
szerny i tak wszechstronny, że XI Zjazd 
będzie mógł zająć się wszystkiemi zagad­
nieniami i sprawami, które klasę robotni­
czą, a w szczególności ogół drukarzy i p ra ­
cowników zawodów pokrewnych najwię­
cej obchodzą.

Zarząd Główny rozmyślnie nie w prow a­
dził na porządek dzienny sprawy zmiany 
statutu Związku, bowiem statut nasz, zmie­
niony j poprawiony na X Zjeździe, dosto­
sowany do warunków, jakie powstały po 
wprowadzeniu w życie z dn. 1 stycznia 
1933 r. nowej ustawy o stowarzyszeniach 
i jakie wytworzył kryzys gospodarczy, 
całkowicie odpowiada wymaganiom chwili 
i żadnych zmian, ani poprawek, nie wy­
maga.

Zgodnie z wymaganiami statutu, wnios­
ki na Zjazd winny być nadesłane W ydzia­
łowi Wykonawczemu na 5 tygodni przed 
terminem Zjazdu. Nadesłane na Zjazd 
wnioski Wydział W ykonawczy ogłosi dru­
kiem, poczem Oddziały Związku rozpa­
trzą je na swych przedzjazdowych walnych 
zgromadzeniach i zajmą wobec nich s t a ­
nowisko, które delegaci wyrażą później 
na Zjeździe. Tak  więc Oddziały Związ­
ku winny do d. 20 września r. b. nade­
słać swoje wnioski na Zjazd do Wydziału 
Wykonawczego; wnioski, nadesłane z opó­
źnieniem, z przekroczeniem wskazanego 
powyżej terminu, mogą być ze względów 
formalnych, a nawet i technicznych, przez 
Wydział W ykonawczy nieprzyjęte.

W śród wniosków Oddziałów znajdą się 
niewątpliwie wnioski, dotyczące reformy 
wkładek członkowskich i zapomóg. „W ia­
domości Graficzne1' w Nr. czerwcowym 
poruszyły to zagadnienie, wszczynając 
w ten sposób dyskusję na temat wkładek 
i zapomóg. Należy sobie gorąco życzyć, 
aby to tak ważne zagadnienie zostało przez 
walne przedzjazdowe zebrania Oddiałów 
Związku jaknajgruntowniej przedyskuto­
wane, aby delegaci Oddziałów na XI Zjeź­
dzie mogli możliwie ściśle i dokładnie prze­
kazać Zjazdowi uwagi i życzenia swych 
mocodawców w odniesieniu do sprawy re­
formy wkładek i zapomóg. Oczywiście, nie 
tylko wnioski, dotyczące, sprawy wkładek 
i zapomóg, ale i wszelkie inne wnioski 
winny być przez walne zebranie Oddzia­
łów omówione i przedyskutowane z całą 
uwagą. Uczestnicy walnych zebrań będą 
w posiadaniu tekstów wszystkich wnios­
ków już na pewien czas przed terminami 
walnych zebrań, będą więc mieli możność 
zbadania ich wcześniej i przybycie na ze­
brania już z ustalonemi poglądami.

Na tych samych zebraniach przedzjazdo­
wych Oddziały dokonają wyborów delega­
tów na XI Zjazd, jeżeli nie uczynią tego 
wcześniej przy okazji innego walnego ze­

brania. Sposób przeprowadzenia wyborów 
delegatów na Zjazd ustalony jest w posta­
nowieniach statutu.

Punktem jednak centralnym wszystkich 
spraw, jakie się znajdą na porządku dzien­
nym XI Zjazdu, będzie ponad wszelką w ą t­
pliwość sprawa cennika ogólnokrajowego, 
ta sprawa, która od zarania naszej o rga­
nizacji nie schodzi z porządku dziennego 
naszych Zjazdów, która w  najwyższym 
stopniu zaprząta umysły wszystkich człon­
ków naszego Związku. I tej sprawie XI 
Zjazd poświęci niewątpliwie najwięcej 
czasu. I słusznie, bowiem uregulowanie 
warunków pracy i płacy na terenie całego 
kraju w drodze zawarcia ogólnokrajowej 
umowy zbiorowej dla przemysłu graficz­
nego jest jednym z pierwszych wśród ce­
lów, jakie sobie wytknęła nasza organiza­
cja.

Porządek dzienny XI Zjazdu świadczy
0 tern, że Zjazd oczekuje duża i trudna 
praca. Pracę tę znakomicie ułatwią Zjaz­
dowi Oddziały, jeżeli przygotują wnioski 
przemyślane, celowe, jeżeli w sposób rze­
czowy ustosunkują się do wniosków in­
nych Oddziałów, jeżeli na delegatów swych 
na XI Zjazd powołają kolegów nietylko 
pragnących pracować dla organizacji ale
1 umiejących pracować.

Z chwilą oficjalnego zwołania XI Zjaz­
du Związku weszliśmy w okres przed- 
zjazdowy i każda sposobność, czy to ze­
branie, konferencja, czy posiedzenie, czy 
wreszcie koleżeńska pogawędka, winny 
być wykorzystane dla przygotowania naj­
lepszego materjału, mającego wejść pod 
obrady Zjazdu. Stopień zainteresowania 
się naszego ogółu zbliżającym się XI Zjaz­
dem Związku będzie miarą jego organiza­
cyjnego uświadomienia i miarą jego ak­
tywności. w  s

KTO ODBUDUJE POLSKĘ?
Minęły już te czasy, gdy przedstawiciele 

władz twierdzili, że kryzys sam przez się 
zginie. Coraz większy spadek wytwórczo­
ści, coraz większa nędza mas pracują­
cych, coraz częstsze wystąpienia tych mas 
na ulicę, coraz częstsze walki proletarjatu 
miejskiego i wiejskiego o poprawę bytu, 
a nawet o niezamykanie warsztatów pra­
cy, wreszcie oświadczenie kół wojskowych, 
że dla obrony kraju konieczne jest istnie­
nie silnego przemysłu —  skłoniło czynniki 
decydujące do zmiany stanowiska. Już



$tr. 2 W i A f i O M O S C l  U f t A N C Ź H E ___________________________ Nr. 8
T77TTTTTrrrrT77TTTTT777777i 111111111 n  u  u  n  m  i i i i  i n  11111 h  i i  11 iiTTTTrmTTTrTii t i  i i i  11 i i  1111 m u  i m i u  i irrrrM7TTTTTT7rrri7tTrri7TTrM777777TT7TTTT7TTT7TTT7nrrT7777TTTT7TTT7TiTr7rTT7TTT7rmTTiTrrTTTTnTTTTTTTTTT^

premjer Kościałkowski wysunął na czele 
zadań rządu — zwalczanie kryzysu, pod­
niesienie ekonomiczne wsi, ożywienie życia 
przemysłowego. Obesny premjer poszedł 
śladami poprzednika.

Rząd sam niewiele może zrobić. Musi 
mieć poparcie ludności, względnie jednej 
lub kilku g rup  tej ludności. Rzucono ha­
sło, by zorganizować byłych kombatan­
tów, uczestników walk o niepodległość 
kraju i na nich oprzeć działalność w kie­
runku uzdrowienia stosunków. Wszelkie 
próby oparcia się na takich ugrupowaniach 
muszą zawieść, gdyż takie ugrupowania 
nie przedstawiają żadnej społecznej siły. 
Byłyby tylko garścią ludzi, przygodnie ze­
branych tak jak b. „sanacja“ . Zresztą ugru­
powania takie, to tylko parawanik. W  ar- 
mjach walcząych o Polskę, większość sta­
nowili chłopi i robotnicy. Gdyby ktoś 
chciał rzeczywiście powierzyć dalsze losy 
Polski w ręce tych, którzy o Polskę w al­
czyli, musiałby powierzyć je chłopom i ro­
botnikom.

Do tej pory nic bliższego nie wiadomo
0 organizowaniu obozu b. kombatantów. 
Podawnemu rządzi biurokracja, ulegając 
wpływom ziemiaństwa i wielkiego prze­
mysłu. Biurokracja nie powinna rządzić. 
Biurokracja jest aparatem administracyj­
nym, mającym na celu pilnowanie porząd­
ku, pobieranie podatków, nadzór, by pra­
wo było wykonywane, a nadużycia usuw a­
ne, wzgl. karane. W ładza, t. j. rządy 
w kraju, powinny należeć do ludności, 
względnie do przedstawicieli tej ludności

Ludność w Polsce, tak zresztą, jak  w każ- 
dem kapitalistycznem państwie, składa się 
z kilku grup: z ziemiaństwa, z przemys­
łowców, drobnomieszczaństwa, chłopów
1 robotników.

Ziemiaństwo jest to kilkanaście tysięcy 
rodzin, żyjących z wyzysku chłopów. Do 
niedawna, bo zaledwie przed 70 laty, w b. 
zaborze rosyjskim czerpali swe zyski 
z pańszczyzny, obecnie z nawpół darmo­
wej pracy najemników. Stosunek większo­
ści ziemiaństwa do państw a był zawsze 
taki,, że starało się ono od państw a wycią­
gnąć jaknajwięcej. Przodowały tu wielkie 
rody. Ziemiaństwo ma za sobą takie karty 
W' historji, jak sprowadzenie wojsk Kata­
rzyny, by nie dopuścić do odrodzenia Pol­
ski (Targowica), walkę z Kościuszką, któ­
ry chęiał znieść pańszczyznę; ugodę, na­
wet płaszczenie się przed zaborcami, byle 
tylko swe majątki utrzymać. Przed wojną 
majątki ziemian były w trzech czwartych 
zadłużone. Po wojnie, dzięki inflacji, oczy­
ścili swe długi, po to, by w czasie najlep­
szej dla siebie konjunktury, w czasie, 
gdy w Polsce brak było żywności, na- 

nowo je zadłużyć. Dziś żyją tylko z po­
mocy kredytowej państwa, szczodrze 
udzielanej przez Bank Rolny. Czy tacy 
mogą mieć jakiś głos przy odbudowie 
kraju?

Przemysł wielki jest ściśle połączony 
z kapitalistami zagranicznymi. Wszystkie 
ważniejsze gałęzie przemysłu, jak: górnic­
two, hutnictwo, przemysł chemiczny, gaz, 
elektryczność są przeważnie w rę­
kach kapitału zagranicznego. Pozatem ka­
pitał zagraniczny ma jeszcze wpływ na 
przedsiębiorstwa przez banki, które też

zagranica zasila. Jak  kapitał zagraniczny 
gospodaruje u nas, to wiemy. Na Śląsku 
niemcy zatapiają swe kopalnie; skanda­
liczną rabunkową gospodarkę elektrowni 
warszawskiej, Żyrardowa, Pleissa, Wspól­
noty Interesów i in. wszyscy znają. Zresz­
tą ogólne stanowisko kapitalistów jest zna­
ne: „chcemy zysków". Kapitaliści odbudo­
wą gospodarczą kraju interesują się tylko
0 tyle, o ile mogą na niej zarobić. Nędza 
ludności ich nie obchodzi; oni tylko zysk 
mają na celu i wszystko temu celowi po­
święcają. Kapitalizm zresztą niezdolny jest 
do odbudowy kraju, gdyż sam dogorywa
1 nic go uzdrowić nie jest w stanie.

Drobnomieszczaństwo jest grupą licz­
niejszą, niż dwie Już wymienione, lecz 
rozbitą na drobnych kupców i drobnych 
przedsiębiorców. Stara się ono utrzymać 
na powierzchni, lecz do żadnej czynnej 
roli nie jest zdolne.

Chłopi stanowią najliczniejszą grupę 
w  Polsce; około 70% ludności mieszka na 
wsi. Wieś chłopska jest dziś kompletnie 
zrujnowana.

Większość tej ludności to chłopi bezrolni 
i małorolni, którzy z roli utrzymać się nie 
mogą i muszą zarabiać i dorabiać na swe 
utrzymanie. Zatrudnienia na wsi jest mało 
i jest ono haniebnie wyzyskiwane. Ceny 
produktów rolnych są niskie; niestety, i tu 
wieś jest skandalicznie wyzyskiwana przez 
pośredników, którzy niskie ceny jeszcze 
dotkliwie obniżają. Wysokie podatki, ścią­
gane z chłopów, kompletują powody zruj­
nowania wsi. W ieś dziś jest już uświado­
miona politycznie; rozumie swe znaczenie 
w państwie, głęboko odczuwa swe upośle­
dzenie; stanowczo i mocno domaga się 
poprawy swego bytu. ż ą d a  ziemi, udziału 
przedstawicieli chłopów w rządzeniu pań­
stwem. Najliczniejsze stronnictwa chłop­
skie chcą iść ręką w rękę z proletarjatem 
miejskim.

Proletariat miejski oddawna już walczy 
z wyzyskiem kapitalistycznym. Dziś w do­
bie niekończącego się kryzysu proletarjat 
wysunął hasło, by władzę w Polsce objęli 
przedstawiciele chłopów i robotników —  
rząd chłopsko - robotniczy, gdyż tylko ta ­
ki rząd może uzdrowić gospodarkę spo­
łeczną.

Te dwie grupy ludności stanowią przy­
gniatającą większość ludności w Polsce. 
Do tej pory wszystkie ujemne przejawy 
kryzysu najdotkliwiej uderzały w te grupy. 
Mają one już dość tego upośledzenia — 
dlatego wysunęły hasło zdobycia władzy. 
Ziemianie doprowadzili Polskę do upadku. 
Kapitał ją zrujnował. Tylko chłopi i robot­
nicy zdolni są ją odbudować.

N O W A  PISO W N IA
Komitet Ortograficzny Polskiej Akade- 

mji Umiejętności opracował nowe przepisy  
pisowni polskiej, a Ministerstwo W. R. 
i O. P. je zatwierdziło. Pisownia polska 
była do tej uchwały nieuregulowana, t. j. 
każdy autor czy wydawnictwo pisało tak, 
jak uważało za właściwe. P raw dopodobnie1 
i nadal tak  pozostanie, gdyż nowa pisow­
nia wywołała szereg zastrzeżeń.

Dla drukarzy nieuregulowana pisownia 
stw arza  wiele kłopotów, ponieważ składacz 
ma wątpliwości, jaką pisownią składać.

Wywołuje to błędy, poprawki, stratę cza­
su, niezadowolenie kierowników. Niemniej 
jednak z tą nową pisownią należy się za­
znajomić, gdvż zapewne, będzie ona uży­
waną w podręcznikach i urzędowych w y­
dawnictwach.

Najważniejszą zmianą są nowe przepisy, 
określające kiedy należy pisać i a kiedy j. 
Po spółgłoskach c, s, z, gdy słyszymy: cj, 
sj, zj pisze się j; np. racja, pasja, Azja. 
Gdy zaś słyszymy: ć, ś, ź, piszemy: i; np. 
babcia, Basia, jezioro. Do wyjątków nale­
żą dwugłoskowe wyrazy, zaczynające się 
od c, s, z, któreby się wskutek pisowni 
przez j stały jednogłoskowymi np. cyjan, 
Syjam, Syjon. Po innych spółgłoskach pi­
sze się stale i, np.: subiekt, Arabia, kopia, 
fiolek, feiieton, diabeł, bowiem.

Wyjątki: a) poza połączeniami cj, sj, zj 
pisze się j po przedrostkach: nad-, ob-, od- 
pod-, przed-, w-, np.: nadjechać, objąć, ob­
jeść się, objadać, odjąć, podjąć, przedja- 
gielloński, wjazd. Ale obiad.

b) Można pisać triumf lub tryumf (też 
pochodne: triumfować, tryumfować) oraz 
Maria (pisownia Maryja zachowuje się do 
oddawania  staropolskiego lub ludowego 
brzmienia w poezji i kościelnym śpiewie).

Rzeczowniki zakończone na ia mają 
w  dopełniaczu, celowniku i miejscowniku 
liczby pojedyńczej końcówkę i lub ii, np. 
armii, kopii, parafii, chemii. W yjątek  s ta ­
nowią rzeczowniki: głębia, rękojmia, skro­
bia, stułbia, ziemia, hrabia, margrabia, bur- 
grabia, oraz nazwy polskie na -pia, -bia, 
-wia, -mia, np.: Słupia, Turnia. Gostomia, 
Krobia, mające tutaj: głębi, rękojmi, skro­
bi. ziemi, hrabi, słupi, Krobi, Turni, Gosto- 
ci.

Po n pisze się i lub ii, zgodnie zi wymo­
w ą :  np. latarni, skrzyni, ale komunii, Abi­
synii.

Jeśli n następuje po spółgłosce pisze się 
zawsze ni, np. drukarni, pralni, cukierni, 
Bośni, Jastarni. W yjątek  stanowią obce 
(niesłowiańskie) imiona własne mające nii, 
np.: Kalifornii, Polihymnii.

Gdy n występuje po samogłosce, pisze­
my ni w rzeczownikach zdrobniałych, jak 
np.: Ewuni, Frani, babuni, ciotuni; w for­
mach: bani, brzoskwini, dyni, jaskini, kani, 
łani, pustyni, skrzyni, świątyni; w polskich 
nazwach miejscowych, przeważnie na — 
inia, ynia, np.: Przegini, Trzebini, Gdyni.

W e wszystkich innych piszemy nii, np.: 
agonii, harmonii, kolonii, linii.

Po innych spółgłoskach jest zawsze ii, 
np.: hostii, symfonii, historii, lilii, Norwegii, 
monarchii.

W  dopełniaczu omawianych rzeczowni­
ków w  liczbie pojedyńczej i mnogiej pisze­
my ii, np. tej linii, tych linii, tej i tych arii. 
W olno jednak dla wyraźnego zaznaczenia 
liczby mnogij użyć ij lub yj (po c, s, z, t, 
d, r). To ij lub yj spotkamy w pochodnej 
np. linijka, religijny, pasyjny, historyjka.

W  wyrazach obcych kończących się na 
eja wszędzie (prócz w drugim przypadku) 
zachowujemy j, np.: aleja, alei, aleję, aleją, 
aleje, alei, alejami, alejach.

N owa pisownia wprow adza  końcówki 
im, ym, imi, ymi dla wszystkich rodzajów, 
np. dobrym chłopcem, dobrym dzieckiem, 
dobrymi chłopcami, dobrymi matkami.

Od tej reguły przewidziane są następu­
jące wyjątki: a )  przysłówki: potem, przy-
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tem, wtem zachow yw ują  em; b)  nazw y 
miejscowe rodza ju  nijakiego zakończone 
n a  e. złożone z jednego  lub kilku członów 
odm ienia jących  się przym iotn ikow o, np.: 
w  Głębokiem, w  Slonem, w  Zakopanem, 
w  Długiem Nowem, w W ysokiem Mazo­
wieckiem. Ale gdy  jeden człon naz w y  ma 
odm ianę p rzym iotn ikow ą, a  drugi rzeczow ­
n ikow ą, człon przym iotn ikow y m a no rm al­
n ą  końców kę ym, np. w  C zarnym  Błocie, 
w  S tarym  Mieście, w  M orzu C zarnym ; c) 
naz w isk a  zakończone  na  e, np.: Bandtkie , 
-k iego, o -kiem ; Linde, -dego , o -dem.

N azw y  m ieszkańców  części św ia ta ,  k ra ­
jów , prowincji ,  o raz  nazw y  oznacza jące  
p rzynależność do  narodu ,  rasy, szczepu, 
zaczyna ją  się w ielką literą np.: E urope j­
czyk, Kanadyjczyk, Austriak, Polak, ż y d  
(a le  żyd jako  s t a ro z a k o n n y ) ; dla oznacze-  
czenia m ieszkańców  m iast używ am y  m ałą  
literę, np .:  k rakow iak , poznańczyk. Gdy 
chodzi o m ieszkańców  dzielnicy piszemy 
z dużej li tery: Podolanin ,  Pom orzanin ,  Sło­
wianin.

W  ty tu łach  u tw o ró w  literackich tylko 
p ie rw szy  w y ra z  p iszem y dużą literą, np.: 
O da  do młodości, S traszny  dw ór,  Ogniem 
i mieczem.

Nie m ożna  dzielić (p rzenosić  do nfastęp- 
nego  w ie rsza )  w y ra z ó w  jedno z g ło sk o ­
w ych, np.: zgiełk, w rz ask :  dw ugłosek  au, 
eu, w ym aw ianych  jednosy labow o  np.: au­
tor, pauza, pneumatyk. N atom ias t  m ożna 
dzielić a-u, e-u w y m aw ia n e  jako  dw ie sy ­
laby, np.: na-uka, chude-usz, nie-ufny, lice­
um. Grupę sam og łosek  zasadn iczo  można 
a lbo  całą przenieść do nas tęp n eg o  w iersza ,  
n p . : w a - rs tw a ,  Tti-rcja ,  lub podzielić d o ­
wolnie, np.: war-stwa, wars-twa, warst­
wa, Tur-cja, Turc-ja. Nie wolno  jednak  
przenieść  os ta tn ie j sam ogłosk i,  np.: war- 
stw-a, Turcj-a.

T e  kilka p rzyk ładów  nie w yczerpuje  
sp raw y .  Kto chce dokładnie  za poznać  się 
z now ą pisownią ,  niech kupi podręcznik. 
Polecić m ożem y „Z a sad y  P isow ni P olsk ie j11 
w ra z  ze słownikiem or tograficznym  p. St. 
Jod łow sk iego  i W . T aszyckiego . Cena SO 
gr. 180 stron dużego  formatu.

KLASOW Y PUNKT WIDZENIA
Ślepota jes t  kalec tw em  i na jw iększem  

nieszczęściem d la  człowieka; w ró tkow idz-  
tw o  zaś  jest w a d ą  w zroku , k tóre  jeszcze 
m ożna n ap raw ić  zapom ocą  odpowiednich 
szkieł. T o  sam o jest  i z um ysłem : zd row y  
i norm alny  człowiek umie dokładnie  z ro ­
zum ieć o tacza jące  go  z jaw iska  i należycie 
je ocenić; człowiek ogran iczony  i k ró ­
tkow zroczny  n a  umyśle nie widzi d o k ład ­
nie ja sno  wielu zdarzeń, a  gdy  je z o b a ­
czy, to  często jest  już zapóźno  i ze s t ra tą  
d la siebie.

Kto dziś normalnie pa trzy  n a  r o z g ry w a ­
jące  się w ypadk i n a  świecie, to  widzi 
dw ie  w alczące  po tęg i:  z jednej s trony  d o ­
b rze  zo rg a n izo w an y  obóz pos iadaczy  
wszelkich  d ó b r  i w yzysk iw aczy  p racy  m i ­
lionowych rzesz ludu pracuącjego , a z d r u ­
giej s trony —  miljomową arm ję w yzysk i­
w an y c h  i w ydziedziczonych pro le ta r juszy ; 
p ierwsi w a lczą  o u trzym an ie  do tychczaso ­
w ych  przyw ile jów , o używ anie  i k o rzy s ta ­
nie w b ró d  z zagrab ionych  dóbr, a d rudzy—

0 chleb i p racę  o raz  spraw ied liw ość  spo ­
łeczną.

W  w alce  tej k lasa  p racu jąca  m a  m oż­
ność ocenić, jakie to  znaczenie w  ustach
1 w czynach klas posiada jących  m ają  idee: 
chrześc ijaństw a, pa tr jo tyzm u, idee  n a ro d o ­
w e i p ań s tw o w e  i t. p. górnolo tne hasła, 
któremi lubią się dem agogiczn ie  posług i­
w ać ;  może się k lasa  p racu jąca  przekonać,  
ja k  to k lasy  up rzyw ie jow ane  rozumieją 
legalność i p raw orządność .  Chrześcijań­
stwo jes t  dla nich dobre, jeżeli głosi, aby  
maluczki i b iedny  był zaw sze  uległy i p o ­
korny  w obec  m ożnych i w yzysk iw aczy ; 
patrjotyzm —  ab y  klasy  p racu jące  broniły  
ich w o rk a  kap ita l is tycznego  i p racow ały  
n a  nich; narodowość i państwo po trzebne 
są  im, g d y  oni rzą d zą  i p a ń s tw o  g w a r a n ­
tuje im przywileje,  gdy  oni są  „narodem*', 
a  cały „ lu d “ p racu jący  jes t n a  ich usługi. 
J a k  klasy  uprzyw ile jow ane  rozum ią legal­
ność i praworządność —  najlepiej w s k a z u ­
ją  nam  to obecne w ypadk i w  Hiszpanji, 
gdzie a ry s to k ra c ja  i generałow ie  z b u n to ­
wali się przeciw  legalnie obranem u  w olą  
szerokich  m as pracu jących  rządow i.  Roz­
pętali oni tam  w ojnę dom ow ą, m ordu ją  
zw olenników  legalnego  rządu  —  jeńców  — 
ab y  ty lko dos tać  się z pow ro tem  do w ła ­
dzy. Mimo, że b u rżu a z ja  s tanow i tylko zni­
kom ą część n a rodu  w  każdem  państw ie,  
jednak  rości sobie p raw o  do rządzenia. Bo 
posiadan ie  rządów  przez bu rżuazję  —  to 
p raw o  do p rzyw ile jów  i używ ania .  P unk t  
widzenia burżuazji jest zatem ściśle klaso­
wy. I tego  faktu nie obalą  żadne  ich fraze­
sy  i szerm ow anie  górnolotnemi hasłami.

Że ta k  jest, o tem w iem y dobrze my —  
klasow cy  —  i cały  uśw iadom iony  kljasowo 
p ro le tar ja t .  J e d n ak  b u rżuaz ja  zapom ocą  
w yżej w spom nianych  frazesów  i „ideałów'* 
bałam uci mniej u św iadom iony  pro le tar ja t ,  
pew ne jego  od łam y i grupy, s tw a rz a ją c  s o ­
bie w  ten sposób  z nich obrońców  i zaporę  
przeciw  ideałom ludu p racu jącego ,  opóź­
n ia jąc  zw yc ięs tw o spraw iedliwości spo łecz­
nej. U praw ian ie  przez w spom niane  grupy  
p ro le ta r ja tu  polityki przychylnej burżuazji  
jes t  polityką lokajów kapitału, gdyż  lokaj 
m oże p a n a  sw ego  u w aż ać  za  dobrego , 

w spania łom yślnego , gdyż nie z a s ta n aw ia  
się, że jego  d o b roby t  opar ty  jest n a  w y zy ­
skiwaniu  przez jego p a n a  tysięcy takich 
sam ych  ja k  i on proletar juszy .

Z d aw a ło b y  się, że d rukarze  —  którzy 
m a ją  do czynienia ze s łowem  drukow anem , 
k tórzy m a ją  w iększe niż inne zaw ody, m oż­
ność  p o ró w n a n ia  różnych po g lą d ó w  i w y ­
b ran ia  najbardzie j  odpow iada jących  idei 
sp raw ied liw ośc i społecznej —  w szyscy  p o ­
winni być  bo jow nikam i o w yzw olen ie  spo ­
łeczne pro le tar ja tu .  A je d n ak  ta k  nie jest 
G dyby so lidarność  robo tn icza  w śró d  dru ­
karzy  by ła  w ogó le  w iększa ,  —  nie p o ­
zw oliłaby  im n a  żadne łam is tra jkostw o ,  
m iejscow e czy też prow incjona lne . '  W ie ­
dzieliby, bowiem , że „w a lk a  jednego w a r ­
sz ta tu  je s t  w a lk ą  całej k lasy  p r a c u ją c e j" ; 
wiedzieliby, że organ izac je  nie o par te  na  
p o d s ta w a c h  klasow ych nie są  ich o b ro ń c a ­
mi ich bytu. G dyby ta  św iadom ość  i z w a r ­
tość  w śró d  d rukarzy  by ła  w iększa  —  nie 
n a w e t  zupełna —  to nie byłoby  p rz e g ra ­
nych akcy j cennikowych czy to w  P o z n a ­
niu, czy to  w  W a rsza w ie .  W o b e c  tego  —  
p o w ta rz a m  —  innej polityki, niż k lasow a,

nie może być w  zw iązkach  zaw odow ych .  
Lecz są  jeszcze d rukarze ,  k tó rzy  tw o rz ą  
organ izac je  z a w o d o w e  nic w spó lnego  nie 
m a jące  z ob roną  in teresów  pro le tar juszy ,  
w p ro w a d z a ją c  do ruchu za w o d o w e g o  kw e-  
stje egoistycznych i dom ow ych „idea łów ", 
k tórych nie miejsce w  tych organizacjacłi.  
W iedzą  oni, czy też tylko instynktow nie  
odczuw ają ,  że działa lność ich nie idzie po 
w łaściwej linji pro le tarjack ie j i d la tego  też 
chcą sumienie sw e zag łuszyć  frazesami.

Jeden z w ybitnych  teo re tyków  socjalizmu 
powiedzia ł już daw no, iż „zw iązki „c h rze ­
ścijańskie*1 —  to socjalizm g łu p c ó w 1*, gdyż 
zak ładan ie  tak ich  zw iązków  m a  za  za ­
danie  odciągnięcie  pew nej części p ro le ta ­
r ja tu  od  k lasow ego  ruchu za w o d o w e g o  
i osłabienie w  te n  sposób) siły ruchu ro b o t­
niczego. Związki z a w o d o w e  „chrześc ijań ­
sk ie11 są  c o p ra w d a  nieliczne, lecz —  n a  p o ­
dobieństw o  małej d rzazg i w  ciele —  p rze ­
sz kadza ją  w  wielu razach  jednolitemu fron­
towi k lasy  robotniczej w  jej w alce  przeciw 
w yzyskiwaczom .

W iele  refleksyj n a s u w a  się n a  ten temat, 
czy ta jąc  sp raw ozdan ie  z VII Z jazdu  Dele­
g a tó w  Polskiego Zw. Zaw. i Pokr. Zaw. 
na  Rzplitą Po lską  (Druk. Polski Nr. 6 /7) .  
O rgan izac ja  ta  p rzechodziła  już różne ew o ­
lucje od  założenia w  czasie s t ra jku  1924 r. 
„W sp ó ln o ty 11 —  której się te raz  w yrzeka ją  
p ro w odyrzy  „P o lsk iego11 Zw. —  poprzez 
zm ianę tytu łu  swej o rganizac ji  aż do „ n o ­
w ego  e ta p u 11, k tórym  m a być  w łaśn ie  VII 
Zjazd. O rgan izac ja  ta  w stydzi się łami- 
s tra jkow skiej przeszłości i za w sze lką  cenę 
chce ukryć sw e w łaściw e an ty k la so w e  ten ­
dencje, używ a jąc  do tego  p rzym iotn ika — 
„chrześcijańsk i11. Religja ta k a  czy inna jest 
o sob is tą  sp ra w ą  każdego  człow ieka i do 
jego w ew nętrznego  użytku, pocóż więc 
m ieszać  ją  z w a lk ą  ekonom iczną. K ap ita ­
liści na  tym punkcie nie m ają  żadnych  ob- 
jekcyj, gdyż je dnakow o  łupią skórę z ro ­
bo tn ika  bez względu  n a  jego  p og lądy  reli­
gijne czy polityczne.

Z jazd  mocno podkreślił sw e s tanow isko  
religijne i klerykalne przez nabożeńs tw o ,  
odpow iednie  kazanie  i przez hołdownicze 
te leg ram y do dosto jn ików  kościelnych, k tó ­
rzy są przecież zdecydow anym i przeciw ni­
kami walki ekonom icznej robotn ików , g ło ­
sząc, że „ trzeba  w  cierpliwości znosić los 
sw ój i dolę lu d z k ą11 („Rerum  n o v a ru m 11). 
C zyżby już zapomnieli k ierow nicy tego  
„zw iązku  z a w o d o w e g o 11, jak  to  w 1 „P rz e ­
w odniku  K atolickim11 jak iś  O bieżyśw ia t  p o ­
tępił s t ra jk  drukarski,  n az y w a ją c  go „nie­
d o rzecznym 11? T ym  faktem bow iem  Z jazd  
pośrednio  uw ypuklił sw e s ługusow sk ie  s ta ­
now isko  w obec  kapitału.

S tw ierdzenie zaś  przez  Zjazd, że „ ju tro  
p rac o w n ik a  drukarsk iego , na  sku tek  b rak u  
dobrej woli czynników, kierujących z a w o ­
dem, w ciąż  jeszcze stoi pod  znakiem z a ­
p y ta n ia 11 —  logicznie pow inno  p o p ro w a ­
dzić tę o rgan izac ję  do zdecydow anej w alk i
0 p o p raw ę  „ ju tra  p rac o w n ik a  d ru k a rsk ie ­
g o 11 po  linji w alk i ldasowej, a nie do  p re ­
cyzow ania  cha rak te ru  organizac ji  z a w o d o ­
w ej —  jako  organizacji  „chrześcijańskie j
1 apoli tyczne j11, bo ta  linja jest linją faszy ­
stow ską , w ro g ą  dążeniom robotn iczym  
o p o p ra w ę  bytu.

D o tychczasow e podkreślan ie  przez tę o r­
gan izację  sw ego cha rak te ru  „chrześcijan-
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sk iego“ i „ n a ro d o w e g o "  w y k az a ło  tylko 
nieżyc iow ość tego  has ła  by tu  robotnika ,  
a  pom ogło  ty lko w odzow i tego  ruchu, 
p  K orfantemu, do zbicia  m ilionow ego m a ­
jątku. J a k  to  „ w ó d z “ ten p o tra k to w a ł  ro- 
b o tn ik ó w -ro d a k ó w  ze swej „Polonji" ,  w ie ­
dzą  już w szyscy  drukarze ,  że gdy  ro b o tn i ­
cy nie dali obciąć  sobie plac, sprow adzi ł  
sobie „chrześcijańsk ich"  i „n a rodow ych"  
pacho łków  do ob rony  swej kabzy. Tu  więc 
u w y d a tn ia  się sp rzeczność in te resów  pro-  
le ta r ja tu  i w yzysk iw aczy ,  tu  w idać  b łędność  
założeń z a w o d o w e g o  ruchu „chrześc ijań ­
sk iego" ,  tu  się u w y d a tn ia  konieczność s o ­
lidarności robotniczej.

Dopóki w  tej b ladze  i k ró tkow zroczności 
t r w a ć  b ę d ą  m enerzy  tego  ruchu i dopóki 
ich zw olennicy  nie ockną  się ze śpiączki 
um ysłowej,  to  w  niczem nie przyczynią  się 
do  po lepszenia  by tu  d rukarzy .  Jedyna,  p r o ­
sta  d ro g a  do tego  p row adz i przez k lasow y 
ruch zaw odow y . Im p rędzej d rukarze  ci 
do jdą  do tego  p rzekonan ia  —  tern prędzej 
u regulu ją  obecny chaos  cennikow y w  dru-

ANARCHJA ORGANIZACYJNA
W łaściciele  d rukarń  w  b. K ongresów ce 

odznaczali  się zawsze.. .  niechęcią do w sze l­
kiej o rganizac ji :  czy to pracownicze j,  czy 
też do sw oje j w łasnej;  n igdy nie byli oni 
po rządn ie  i m asow o  zrzeszeni; zbierali się 
w ó w cza s  tylko, g d y  p racow n icy  w y s ta ­
wiali swe żądan ia  ekonom iczne i grozili 
strajkiem. W ó w c z a s  to „niebezpieczeń­
s tw o "  podw yższen ia  p łac  robotniczych, 
w spó lny  „w ró g "  -  robo tn ik  —  n a  chwilę 
łączył ich razem, ab y  znów  —  po za ła ­
twieniu tej s p ra w y  —  rozlecieć się na  
w szystk ie  strony. A narch ja  pod  każdym  
w zg lędem  —  to ulubione dążen ia  p rzem y­
s łow ców  drukarsk ich  w  K ongresów ce. Ina­
czej było p rzed  w o jn ą  w  dw óch p o zo s ta ­
łych zabo rach  —  pruskim  i aus trjackim , 
gdzie  p rzem ysłow cy  d rukarscy  posiadali  
sp raw n ie  dz ia ła jącą  o rgan izac ję ;  no, i nie 
m ożna powiedzieć, ab v  im to na  złe w y ­
chodziło. W łaśn ie ,  dzięki swej o rganizacji  
i o rganizac ji  p racow n ików , wiele kw esty j  
było u regu low anych  bez w s tr z ą só w  i s tra t  
p rzem ysłow ców . W  W a rsz a w ie  były  czy­
n ione  w ielokro tn ie  p ró b y  skupienia p rze ­
m ysłow ców  w  jednej o rganizac ji ,  lecz w y ­
siłki te d a w a ły  słabe wyniki. Jednak  p e w ­
na część właścicieli d rukarń  zab iega  w  da l­
szym ciągu nad  s tw orzeniem  organizac ji  
v/ o rzem yśle  graficznym. P o g ląd y  n a  tę 
sp raw ę  w ś ró d  p rzem ysłow ców  d ru k a r ­
skich są rozbieżne.

N a p o d s taw ie  polemiki na szpaltach' 
. .W ieczoru W a rsz a w s k ie g o " ,  poda jem y  
d w a  cha rak te rys tyczne  p og lądy  ze w z g lę ­
dów  informacyjnych.

P. Lucjan B ogus ław ski fz W a rsza w y ^  
twierdzi,  iż p rzyczyna  s łabego  s tanu  o rg a -  
n izacv inego  przem ysłu  średniego  i d robne­
go fest „n iedosta teczne  uświadom ienie  
społeczne i b ra k  ogólnej go tow ości do p o ­
d e jm ow an ia  w spólnych  z a d ań " ;  n ap ra w ę  
tego  położenia widzi „w  drodze s tw o rze ­
nia p rzvm usow ei o rgan izac ji" .  Z p o g lą ­
dem p. B. zgad za m y  sie zupełnie, zna iac  
c iasnotę św ia topog lądu  b. naszych  kole­
gów. z k torvch rek ru tu ią  sie p rzew ażn ie  
właścic iele d rukarń ,  i ich egoizm klasowy.

N a w y w o d y  p. Bogus ław sk iego  o d p o ­
wiedzia ł p. B. Kotkowski (z Łodzi), który  
z pas ją  dowodzi,  iż „ s tw arza n ie  p rzym u­
sow ych zw iązków  jest to zniszczenie p ro ­
w incjonalnych organ izacy j na  rzecz inte­
resów  pew nych  g rup  w  centrali,  jes t  to 
również s tw a rz an ie  niepotrzebnej i kosz­
tow nej b iurokracji"  ii w obec  tego  „ręki do 
sa m o b ó js tw a  nie przyłoży".

Ten  pog ląd  p. K otkow skiego  czuć stę- 
chlizną parafjańszczyzny , obskuran tyzm u, 
o raz  w id ać  w  nim ciasne sobkostw o  
i egoizm. Jakże  m ożna o rgan izow aniem  
szerokiego zrzeszenia  p rzem ysłow ców , n a ­
w et  przez p rzym us organizacyjny, znisz­
czyć „firmy prow incjona lne"?  —  nie rozu­
miemy. Kiedy w łaśnie o rgan izac ja  tylko 
pom oże do u regu low an ia  w ielu kwestyj,  
które dziś p rzeszkadza ją  norm alnem u roz­
w ojow i tych firm i przem ysłu  graficznego. 
N iepotrzebnie i obłudnie m artw i się p. K ot­
kow ski o „in teresy  konsum enta" ,  gdyż 
zaw sze  go oskubie, gdy  tylko będzie  miał 
m ożność ku temu. A na jw ażn ie jsza  rzecz, 
to p. K. chodzi głównie o „w sp ó łza w o d ­
nictwo w  życiu g o sp o d a rc ze m ” —- o kon ­
kurencję, k tó reby  było do pew nego  s top ­
nia u reg u lo w a n e  przez należenie p rzym u­
sow e do organizacji .  Ale p. K. w idać  lu­
bi anarchję .

Godzim y się z tw ierdzeniem p. K., iż 
„ogó lna  p o p ra w a  s to sunków  polityczno- 
gospodarczych  przyczyni się do s topnio­
wej p o p ra w y  przem ysłu" , ale tylko pod  
w arunkiem , że p. K. tę  „ p o p ra w ę "  ro zu ­
mie jako  podniesienie bytu  szerokich m as 
pro le ta r ia tu ,  żeby  s ta ły  się one konsum en­
tami w y tw o ró w  przem ysłow ych, o raz  aby  
ta  „ p o p ra w a "  sz ła  w  kierunku o g ran icze­
nia w ybu ja łych  ape ty tów  „sfer g o sp o d a r ­
czych", k tóre  żyją kosztem p racy  robotnika.

R ozw iązan ie  „p rob lem ów  społeczno-na-  
rod o w y ch "  nas tąp i  dopiero w ów czas ,  gdy  
w yzysk  kapi ta l is tyczny  zostan ie  zniesiony.

W a l .

REFORMA WKŁADEK
i i i .

W  dyskusji nad reform ą w k ładek  p r a g ­
nę rzucić p a rę  myśli, k tó re  nasunęły  mi się 
po przeczytan iu  a r tyku łów  w  tej sp raw ie  
kol. M. O. i A. B.

Kol. O cho ta  w  konkluzji sw ojego  a r ty ­
kułu o św iadcza  się za „znalezieniem m o ­
żliwości obniżen ia  w kładki zw iązkow e j dla 
za rab ia jących  niżej przez dozwolenie o p ła ­
can ia  dow olnie ob rane j  g ru p y  w k ład e k  
w ra z  z w yp ływ ającem i s tąd  przywile jam i 
w  postaci  p rzyw iązanych  do tej g rupy  
w k ład e k  zapom óg" .

Mojem zdaniem, kol. O. zupełnie słusz­
nie nie godzi sie na  zupełne zniesienie z a ­
p o m ó g  w  nasze j  Organizacji ,  w  czem p o d ­
trzym uje  go au to r  d rugiego  artykułu, kol. 
A B.. bo  kto w  tym w y p ad k u  op iekow a ł­
by  sie bezrobo tnym i?

W iad o m o  przecież, że z P ań s tw o w eg o  
F undusza  Bezrobocia  d rukarze  p raw ie  że 
nie korzvsta ia ,  bo na  palcach m ożna w yli­
czyć tvch kolegów, k tó rzy  zd o b y w a ła  p r a ­
w a  do za p o m ó g  z tego  funduszu. Dziś, by  
stać  w  kondvcii 26 tygodni w  ciągu roku, 
t rze b a  być  p raw dziw em  „dzieckiem szczę­
ścia", a tacy, jak w iem y, w  dzisieiszych' 
czasach  nie rodzą  się już w  zupełności.

Kolega A. B. na  s form ułow ane o św ia d ­
czenie kol. O. na  końcu jego  ar tykułu  p ro ­
ponuje dodać  do istniejących ka tegory j  la, 
Ib —  k atego rję  Ic z w k ład k ą  1.50 zł. ty ­
godniow o, z z a p o m o g ą  dla bezrobotnych  
ż  tej g rupy  po 10.50 zł. przez 17 tygodni.  
(Zapom oga p o g rz e b o w a  po 156 w k ł ,  —  
100 zł. jednorazow o).

S tw ierdza  je d n ak  przytem  kol. A. B., 
że obniżanie w kładk i dotyczy  kolegów, z a ­
rab ia jących  mało w  mniejszych O ddzia­
łach i częściowo w  W a rsza w ie ,  bo dla 
p rzew aża jące j  części cz łonków  i O ddzia­
łów  nie m a to  zagadn ien ie  w iększego  z n a ­
czenia. K a tego r ja  ta  (Ic) by łaby  prze jścio­
w ą, bo  z chwilą podniesienia się za ro b ­
ków, w k ła d k a  t a  rów nież  u legn ie  p o d w y ż ­
ce.

U w ażam , że p ropozyc ja  ta  jes t  m ożliw a 
do przyjęcia , bo  ta k  się, niestety, ułożyły 
stosunki, że d la umożliw ienia kolegom 
z kilku mniejszych O ddzia łów  (oraz dla 
n iektórych kolegów  w arszaw sk ich )  na le­
żenia w  dalszym  ciągu  do Organizacji ,  
w p ro w a d ze n ie  takiej jeszcze kategor ji  o k a ­
zało się niezbędnie konieczne.

Z asadniczo  jestem przeciw ny w p ro ­
w adzan iu  jaknajn iższych  w k ład e k  z w y ­
kluczeniem dotychczasow ych  zapom óg,
0 czem w spom ina  kol. Ochota , p ro p o n u ­
jąc  dw ie  k a tego rje  po 1 zł. tyg. d la k a t  la
1 po 60 gr. d la kat. Ib, z tern, że po łow a  
w kładki p rzeznaczona  by łaby  n a  adm in i­
strację  lokalną.

Jestem za  za trzym aniem  do tychczaso ­
w ych  za p o m ó g  zw iązkow ych, a n a w e t  za  
rozszerzeniem działu św iadczeń stopniowo, 
a co za tern idzie i za  podw yższeniom  
w k ład e k  członkowskich.

Nie godzę się z hasłem prze is toczenia  
Organizacji  przez  w yelim inow anie  z niej 
zupełnie zapom óg, bo  co w  takim  w y p a d ­
ku łączy łoby  członka z O rgan izac ja?  Idea 
walki —  odpow iedzą  mi niektórzy. Dobrze, 
ale iak  w alczyć,  g d y  . O rgan izac ja  mnie, j a ­
ko bezrobo tnem u, czy innemu koledze, nie 
przychodzi z żadną  pom ocą,  tylko w alczyć  
każe?  O rgan izac ja  musi zw iazać  członka 
ze  sobą  na  stałe. Członek m usi.  m ieć o b o ­
wiązki w zg ledem  Organizacii ,  ale też m u­
si mieć w  niei i iakieś p raw a .  A jeżeli ste 
p raw a  b ęda  ponętn ie jsze  dla członka. t - r~ —  

silniei i solidarniej on s tać  bedzie p rzy  O r­
ganizacji  i d la lada  kaprysu  nie rzuci 
Organizacji,  w  której w idzi i m a fak tycz­
nie  sw oia  ostoję, sw oją ,  że ta k  pow iem : 
„S tacje  ra tu n k o w a "  na w y p a d e k  choroby, 
bezrobocia  i s trajku, inw alidz tw a czy 
śmierci.

Od przeszło  roku obserw uję  życie ko le­
żeńskie i zw iązkow e w  W a rsz a w ie  i p rzy ­
szedłem do p rzekonania ,  że ko ledzy  tu te j­
si sa zapalni,  lecz zam ało  w ytrzym ali,  
a p rzvtem  troche i egoiści.

P rzypom nę tvlko zebran ia  p rzed  i po-  
s b a ik o w e .  Miałem w rażenie ,  że tych około 
2.000 osób, zebranvch  w  sali T ow . H ig ie­
nicznego, stać  będzie „m urem " w  stra iku  
aż  do zupełnego zw ycięs tw a i że w szvscv  
w sta n ia  w  szeregi Organizacii.  P okaza ło  
się. że z przedłużaniem  się s tra iku  u b y w a ­
ło obecnych n a  zg rom adzeniach . A ieżeli 
szło o śc iąganie  z bud  „chw ieinvch" lub 
przepędzen ie  szumowin prowincjonalnych , 
k tóre  zjechały na  żer do W a r s z a w y  —  nie
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było komu tego zrobić i do dn ia  dzisiejsze­
go jeszcze są te szum ow iny  w  drukarn iach  
w arszaw sk ich .  Z nalaz ła  się g a rs tk a  chę t­
nych do tej n iewdzięcznej pracy, a gdzie 
by ła  reszta, gdzie ogół?

Egoistam i są  koledzy w a rsz a w sc y  ci 
w szyscy, k tórzy nie należą  do Organizacji ,  
bo  ża łu ją  n a  w k ładkę  o raz  n a  fundusz 
pom ocy doraźnej dla bezrobotnych . A p rze ­
cież gdyby  bezrobotn i mieli s ta łą  pom oc 
w  Organizacji  —  usta łoby  to poniżające 
łażenie po budach  i jeszcze więcej pon iża ­
jące  robo tn ika  sk ładanie  podań  w  kance- 
la rjach  drukarń .

G dyby w szyscy  p racow nicy  drukarscy  
należeli do Organizacji  i płacili regularnie  
składki,  jaką  siłę m ora lną  i m a ter ja lną  
p rze d s taw ia ła b y  nasza  O rganizacja ,  a co 
za tern m usia łoby nastąpić, to liczenie się 
właścicieli i różnych dy rek to rów  z O rg a ­
nizacją i p racującym i!

P am ię tam  jednak, że koledzy w a r s z a w ­
scy tworzyli siłę, byli solidarni i nie szczę­
dzili p ieniędzy na cele O rganzacji .  Pozw olę  
sobe przypom nieć rok 1920 czy 1921. B y­
łem w  W a rsz a w ie  na  Z jeździe p rze w o d ­
niczących w  imieniu Oddziału  L w ow sk ie­
go. N a mój w niosek  w k ładkę  do Centrali 
uchwalił  Z jazd podnieść  z 8 na  24 m arki 
polskie. A w ięc  trzykrotnie!

Dziś z a s ta n aw ia m y  się nad  zm niejsze­
niem składki i t a k  już malej i n ie w y s ta r ­
czającej. Są tacy  naiwni jeszcze, że obie­
cują sob ie  i nam , że przez zmniejszenie 
składki napłynie fa langa  now ych człon­
ków. Są n aw e t  tacy, k tó rzy  w ysunęli p ro ­
jek t w p ro w a d ze n ia  składki „uczestn ików " 
po 20— 30 gr. tygodniow o, obiecując  śc ią ­
gnąć  w szystk ich  d rukarzy  do Organizacji!  
Ci, to  już bezapelacy jn ie  naiwni.. .

O rgan izac ja  m oże rosnąć  w  siły i p o ­
w a g ę  tylko przez  zapew nienie  członkom 
pom ocy nietylko m oralnej,  ale i m a ter ja l-  
nej, a  na  to musi pob ie rać  odpow iednio  
w ysoką  składkę.

P rzedw o jenna  O rgan izac ja  d rukarzy  au- 
s tr jackich, do k tórej L w ów  należał, p o ­
s iada ła  w  swoich szeregach  98% d ru k a ­
rzy. Na pozosta łe  2% składali się w y k re ­
śleni z O rganizacj i  lub nieprzyjęci w s k u ­
tek  złej opinji lekarskiej,  koledzy starsi, 
k tórzy  w sk u te k  za legan ia  z op łacan iem  
sk ładek  zostali skreśleni i p ragnęli  p o w tó r ­
nie być członkami.

W e  Lw owie w  d rukarn i  cennikowej nie 
m ógł p ra c o w a ć  robotn ik  n iezo rgan izow a-  
ny, a dziś w  W a rsz a w ie  są drukarnie,  
w  których na  kilkudziesięciu p racu jących  
n a  palcach  m ożna  policzyć członków O r­
ganizacji.. .

U św iadom ieni d rukarze  chętnie p łacą  
w yższe  w kładki,  by  nieść pom oc swym  p o ­
szkodow anym  przez los kolegom ; przy-  
tem zabezp iecza ją  się przeciw  zniżkom 
z a ro b k ó w  (patrz now e w kładk i w e  L w o­
w ie  z Oddz. Lw owskiego . —  Red.) .

Z aw ró ćm y  w ięc  z  błędnej drogi. Nie 
za s ta w ia jm y  się b a rd z o  n ad  zniżaniem 
składek, a  w ysilm y  się w szyscy  n ad  zo r­
gan izow aniem  w szys tk ich  d rukarzy  w a r ­
szaw sk ich  w  nasze j Organizacji .  P łaćm y 
regularn ie  składki, tw ó rzm y  pom oc dla 
bezrobotnych , a  s tan iem y się siłą, z k tó rą  
w szyscy  b ędą  się liczyć.

Czas najw yższy  ku temu.
Oczy w szystkich  d rukarzy  z całej P o l­

ski są zw rócone na  W a rsza w ę .  Pokażm y, 
że Oddział W a rsza w sk i  potrafi  się o d b u ­
dow ać  do p ierw otne j potęgi!

Adam Bober,

N O W A  UM OW A NA ŚLĄSKU

Kilkutygodniowe rokow an ia  o now ą 
um ow ę zb io row ą i cennik na Śląsku mi­
nęły, um o w a  zb io ro w a  zos ta ła  w żm ud­
nych rokow aniach  d o p ro w a d zo n a  do koń­
ca. z w yjątk iem  spornych-  punk tów , jak  
place, dodatki dla sk ładaczy  m a szy n o ­
wych, święta , biuro pośredn ic tw a pracy, 
uczniowie i za p ła ta  za  pracę  w  niedziele 
i św ięta .

Sporne te punk ty  p rac o d aw cy  skierowali 
do W ojew . Komisji A rbitrażowej.  W  dniu 
23 czerw ca b. r. odby ła  się r o z p ra w a  przed  
w sp om nianą  Komisją Rozjemczą, k tó ra  
w  późnych godzinach  w ieczornych  w y d a ­
ła  orzeczenie, obn iża jące  do tychczasow e 
zarobki o 6%, a dodatk i dla sk ładaczy  m a ­
szynow ych ustaliła n a  20%, św ię ta  Komi­
sja p rzyznała ,  z w yjątk iem  1 maja.

Resztę punk tów  spornych, jak  b iuro p o ­
ś redn ic tw a pracy, skalę uczni, urlopy 
i t. p. u regu low ano  bezpośrednio  w  czasie 
na rady  W ojew . Komisji Arbitr.

S am a um ow a zb io row a nie przynosi 
p racow nikom  żadnych  now ych korzyści 
i o p a r ta  w  w iększe j części n a  o b o w ią -  
zującem u s taw odaw stw ie .  Jeśli je d n ak  w e ­
źmiemy pod  uw agę ,  że u m o w a  ta  m a 
o trzym ać moc ogólno -  obow iązu jącą ,  że 
w arunk i  p racy  i płacy n a  terenie całego 
Ś ląska b ędą  jednolite, że w  ten sposób  
zniknie b ru d n a  konkurenc ja  i niejeden k u r­
nik d rukarsk i,  op ie ra jący  sw ą  egzysten­
cję na w yzysku  m łodocianych, że przez tę 
u m ow ę położy się kres  m asow ej produkcji  
uczni, to um o w a  ta  jest jednak  pow ażnym  
krokiem nap rzód  do ogólnego  i jednolite­
go us tab il izow an ia  się w a ru n k ó w  p racy  
i p łacy  w  przem yśle drukarskim .

6$ obniżka płac, poza innemi p o g o rsze­
niami. g łęboko dotknęła  d ru k a rs tw o  ś ląs­
kie. Rozstrzygnięcie  rządow e j  komisji jesz­
cze raz w ykazało ,  iż o św iadczen ia  pp. m i­
nistrów, że zafobki robo tn ików  nie b ędą  
w ięcej obniżane, pozos ta ły  pustem i f raze­
sami i że my w  przyszłości nie m ożem y 
się w ogó le  godzić na  rozs trzygan ie  (na­
szych żyw otnych  sp raw  przez pp. inży­
nierów  i dy rek to rów  tej „instytucji obniż- 
kow ej" ,  lecz sami w łasn ą  siłą będziem y 
musieli p rze p ro w ad z ać  sw e postulaty.

N iezrozumiałem jest d la nas  s tanow isko  
właścicieli d rukarń ,  k tórzy  wnieśli sp rze­
ciw przeciw  orzeczeniu Komisji,  uw ażając ,  
że ta  K omisja  za  n iską obniżkę im p rzy ­
znała Z drugiej s trony jednak, mimo w n ie ­
sienia sprzeciwu, chcą obniżkę z a s to so ­
wać. Na takie dictum nie m ogliśm y się 
zgodzić i postaw iliśm y sp raw ę  kró tko : 

albo obn iżka  i obus tronna  z g o d a  na  n a d a ­
nie um ow ie m ocy  ogólno -  obow iązujące j,  
a lbo s ta re  zarobki.  B ardzo  n a s  to  dziwi, 
że w łaśn ie  ci p racodaw cy ,  k tórzy  zaw sze  
narzekali,  iż b ru d n a  konkurenc ja  ich ni­
szczy, są obecnie przeciwni, b y  n ad a ć  no­
w ej um ow ie m oc ogólno - obow iązu jącą ,  
u za sa d n ia ją c  to, że nie m o g ą  oni sw ych  
konkuren tów  zmusić, by  p racow nikom  sw o ­

im podwyższyli  zarobki.  T e  k aw a ły  p r a c o ­
d aw c ó w  bardzo  dobrze  znamy.

Bez zgody  p rac o d aw có w  na nadan ie  
um ow ie mocy ogólno -  obow iązujące j nie 
pozw olim y sobie do tychczasow ych z a ro b ­
ków obniżyć. U m ow a, k tórą  u zn aw ałaby  
ty lko  część zak ładów , nie m a  dla nas  ż a ­
dnej wartośc i.  Chodzi nam o jednolite 
u regu low an ie  w a ru n k ó w  p racy  i p łacy  na 
całym terenie W ojew . ś lą sk iego  i z tej 
linji nie zboczymy.

KONKURENCJA POWIELACZA
Kryzys w  d rukars tw ie  niemal n a  całym 

świecie us tab ilizow ał się. Liczba b ez ro b o t­
nych nie zw iększa się; niemniej dokucza 
bardzo  organ izac jom  i poszkodow anym  
przezeń  kolegom. Związki z a w o d o w e  udzie­
la ją  zap o m ó g  bezrobo tnym , sk róca ją  ty ­
dzień pracy, by  zw iększyć liczbę za tru d n io ­
nych, zw a lcza ją  pracę  pogodzinną,  a ró w ­
nocześnie szukają  innych jeszcze środków  
i sposobów , by  klęskę załagodzić.

M iędzy innemi zw rócono  u w a g ę  n a  a p a ­
ra ty  pow ielające ,  których w y tw ó rczo ść  od ­
biera zam ów ien ia  d rukarn iom  i p o zb a w ia  
p racy  drukarzy .

M iędzyna rodow y  S ek re ta r ja t  D rukarzy  
za ją ł  się tą  s p ra w ą  i zebrał dane, ja k  w  róż­
nych k ra jach  E uropy  p rze d s taw ia  się z w a l­
czanie powielaczy.

W  S zw ajcarji  pow ołano  do życia w  p o ­
rozumieniu z o rgan izac ją  p ryncypa łów  sp e ­
cjalny komitet, k tó ry  m a  za  zadan ie  p rze ­
konyw ać w ładze  gminne, kan tonalne  a n a ­
w et  centralne o szkodliwości dla p rzem y­
słu d rukarsk iego  i d la życia gospoda rczego  
używ an ia  powielaczy. W  Hiszpanji Z w ią ­
zek zw rócił się do w ładz ,  by  o p o d a tk o w a ­
ły powielacze. W  C zechosłowacji  może 
najwcześnie j za ję to  się zw alczaniem  tych 
konkurencyjnych  ap a ra tó w .  Z w rócono  się 
do w ładz ,  by  nie udziela ły pozw oleń  n a  p o ­
s ług iw anie  się powielaczam i. D rukarzom  
za ję tym  p rzy  pow ielaczach  polecono p r a ­
co w ać  na w aru n k ac h  cennikowych. W y p o ­
życzanie uk ładów  lub odbitek  z układów  
uznano  za  w ykroczenie  cennikowe. U rz ą ­
dzono po k az y  d ruków  i odbitek  z a p a r a ­
tów, by  w y k az ać  w yższość  d ruku  i zach ę ­
cać klijentelę do za m aw ian ia  druków . —  
W  Jugosław ji  zw rócono  się do rządu, by 
zabronił w w ozu  powielaczy.

N a specja lną  u w a g ę  zasługuje  dzia ła l­
ność  d ru k arzy  szwajcarsk ich .  Zwrócili oni 
u w ag ę  w ładz  lokalnych i centralnych, że 
pow ielacze n iw eczą  w alkę  tychże w ładz  
z bezrobociem . Z jednej s t rony  kupu ją  p o ­
wielacze, w y d a tk u ją  n a  odbitki, a  ró w n o ­
cześnie zm niejsza ją  zam ów ien ia  w  d ru k a r ­
niach, zw iększa ją  bezrobocie  i w yp łaca ją  
zapom ogi bezrobo tnym  drukarzom . O bec­
nie w  S zw ajcarji  około 900 d rukarzy  p o ­
zbaw ionych  jest p racy ;  nie m a ją  ś rodków  
utrzym ania ,  nie są  zdolni do zakupów  p rze ­
ciwnie o trzym ują  zapom ogi.  T eg o  rodzaju  
po lityka go sp o d a rc za  jes t  b łędna— tłu m a ­
czą d ru k a rze— nie m ożna p o zb a w iać  ludzi 
środków  u trzym ania ,  a potem  d a w a ć  im 
zapom ogi.  P rak tyczniej jest zap rzes tać  u ży ­
w an ia  a p a ra tó w .

N ależa łoby  i u nas  za jąć  się tą  s p ra w ą  
i rozpocząć  w alkę  z konkurenc ją  p o w ie la ­
czy, gdyż  u nas  p rzy ję ła  ona wielkie roz­
miary.
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O 4 0 -GODZINNY TYDZIEŃ

Tegoroczna sesja M iędzynarodowej 
Konferencji Pracy nie ziściła pokładanych  
w niej przez proletarjat św iata  całego na­
dziei, nadziei na uchwalenie konwencyj 
o 40-godzinnym  tygodniu pracy dla czte­
rech wielkich gałęzi przemysłu: górnictw a  
w ęg low ego , hut stali i żelaza, przemysłu  
budow lanego i inżynierji cywilnej oraz 
przemysłu w łókienniczego. Owocem  prac 
tegorocznej sesji w  zakresie skrócenia cza­
su pracy jest tylko jedna -  jedyna kon­
wencja —  o 40-godzinnym  tygodniu pra­
cy na robotach publicznych, prow adzo­
nych, w zględnie subsydjowanych przez 
rządy.

Delegaci przedsiębiorców  robili w szy­
stko, co było w ich mocy, aby do Uchwa­
lenia konwencyj nie dopuścić, zaś delegaci 
wielu rządów  zachow yw ali niezwykle da­
leko posuniętą „ostrożność" i „rezerw ę"; 
z czego można było wnosić, że w głoso­
w aniu na plenum konferencji, a szczegól­
nie w głosow aniu ostatecznem  będą gło­
sow ać przeciw konwencjom lub przynaj­
mniej w strzym ają się od głosow ania. I isto­
tnie tak  było.

Co się tyczy sprawy 40-godzinnego ty­
godnia pracy dla górnictwa w ęg low ego , 
dla hut żelaza i stali oraz dla przemysłu  
budowlanej i inżynierji cywilnej —  to kon­
ferencja, po odrzuceniu projektów kon­
wencyj, uchwaliła trzy o podobnej treści 
rezolucje, w zyw ające Radę Adm inistracyj­
ną M iędzynarodowej Organizacji Pracy do 
zw ołania trzystronnych konferencyj tech­
nicznych z udziałem przedstaw icieli rzą­
dów, przedsiębiorców  i robotników, w  ce­
lu ponow nego gruntow nego zbadania m o­
żliw ości skrócenia w  tych gałęziach prze­
mysłu czasu pracy do 40 godzin na ty­
dzień, z zachow aniem  poziom u utrzymania 
robotników.

W reszcie konferencja uchwaliła konw en­
cję w spraw ie rekrutowania robotników, 
kwestjonarjusz w  spraw ie bezpieczeństw a  
pracy w  budow nictw ie i szereg rezolucyj.

Sprawa czasu pracy posuw a się na tere­
nie M iędzynarodowej Organizacji Pracy  
bardzo w olno naprzód. M amy dopiero dwie 
konwencje o 40-godzinnym  tygodniu pra­
cy: uchwaloną w  r. b. dla robót publicz­
nych i uchwaloną w  roku ub. dla hut szkła  
butelkow ego. Na w arsztacie M iędzynaro­
d ow ego Biura Pracy znajdują się trzy od ­
rzucone w  r. b. konwencje: dla górnictw a  
w ęg low ego , hut żelaza i stali, przemysłu  
budow lanego, konwencja dla przem ysłu  
w łókienniczego, która znajdzie się w  roku 
przyszłym  na konferencji w  drugiej dys­
kusji, oraz po raz p ierw szy w ejdą na po­
rządek dzienny spraw y czasu pracy dla 
przemysłu chem icznego i graficznego.

Szybciej natom iast zaczęła posuw ać się 
sprawa 40-godzinnego tygodnia pracy po­
za M iędzynarodową Organizacją Pracy —  
na terenie poszczególnych  krajów. Po S ta­
nach Zjednoczonych, Z. S. S. R. i Italji, 
w prow adziła 40-godzinny tydzień pracy 
Francja, zam ierza uczynić to Belgja i będą  
robić to kolejno te w szystk ie państw a, 
w  których ster rządów  ujmują w  sw e ręce

robotnicy.
W. Szczucki

Z  życi\ ORGANIZACJI
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ODDZIAŁ GRODZIEŃSKI.
W dniu 21 czerwca 1936 r. odbyło się| doro­

czne walne Zebranie członków Oddziału.
Na wniosek koił. Bielawskiego, przewodnic­

two obrad objął kol. Sygiel, protokół kol. 
Hntt.

Po odczytaniu protokułu z poprzedniego do­
rocznego Walnego Zebrania kol. przewodni­
czący w obszemsm sprawozdaniu z działalno­
ść’ Zarządu Oddziału m. in. nadmienia, iż naj- 
większem zadanienj i obowiązkiem Zarządu 
była nieityłfeo walka z bezrobociem wśród miej­
scowych członków, lecz wciągnięcie do Związ­
ku „dzikich", oraz udzielenie tymczasowej 
pracy nowowstępującym, przybyłym skąd­
inąd, członkom innych Oddziałów.

Zaznacza, że mimo wszelkie trudności, ja ­
kie towarzyszyły Zarządowi w jego pracy 
w ciągu całej kadencji, udało się i to w zu­
pełności zamiary Zarządu zrealizować, dzięki 
czamu na terenie miasta nie mamy obecnie 
bezrobotnych, a nawet poczynione zostały pe­
wne przegrupowania na korzyść niektórych 
członków pod względem zarobkowym.

Następnie porusza sprawę gazet, przy któ­
rych zatrudniani są członkowie Związku 
i przychodzi do przekonania, że wpzelkie wich­
rzenia i niesłuszne pretensje do nich ze strony 
administracyj powstają również z winy sa­
mych członków, dzięki niedostatecznemu zro­
zumieniu przez nich obowiązków organizacyj­
nych.

Mówiąc o trudnościach, w jakich był zmu­
szony pracować Zarząd, kol. przewodniczący 
stwierdza, iż do tych również należy ospałość 
niektórych członków pod względem płacenia 
wkładek, zalegających z niemi na dłuższą 
metę. Zwracając się do ogółu, zapytuje, czy 
możliwe jest i racjonalne zarazem prowadze­
nie przez Zarząd swych prac w dalszym 
ciągu7

W tern miejscu zabiera głos kol. Bielawski 
i w krótkiem przemówieniu załatwia sprawę 
na korzyść Oddziału. — Obiecuje, iż wszelkie 
zaleg.ośc.i zostaną jaknajrychlej uiszczone.

W końcu kol. przewodniczący przechodzi do 
sprawy niepodporządkowania się niektórych 
członków uchwale co do powszechnego s tra j­
ku protestacyjnego przeciwko złośliwym me­
todom stosowanym przez czynniki samorzą­
dowe wobec pracowników miejśkidh w czasie 
ich strajku ekonomicznego. W yjaśnia przy- 
tem, iż w niektórych gazetach członkowie 
Zw., mimo szczerych chęci, do strajku przy­
stąpić nie mogli w obawie przed zajęciem ich 
miejsc przez elementy nieizwiązkowe. Wierzy 
jednak, że to niedociągnięcie:, które miało 
miejsce w dniu 29 m aja b. r., zostanie w przy­
szłości przez tychże członków naprawione.

Nawołuje kolegów do większego zrozumie­
nia obowiązków, ciążących na nich ja,ko człon­
kach organizacji i zaleca we wspólnej, bra­
terskiej zgodzie tworzyć lepszą przyszłość.

Następują wybory. Większością głosów zo­
stali wybrani: kol. Bielawski Paweł, Svgiel
Kazimierz i Pisarew Konstanty. Skarbnikiem 
został wybrany ponownie (przez aklamację — 
na wniosek kol. Bielawskiego1) kol. Ciechanow­
ski Kazimierz.

Do Komisji Rewizyjnej wybrano kol.: Hutta 
i Wierzbickiego.

Ustępującemu Zarządowi udzielono absolu- 
torjum.

_ W niedzielę, dnia 28 czerwca 1936 r. odbyło 
się posiedzenie Zarządu Zw., na którem na­
stąpiło ukonstytuowanie się nowego Zarządu: 
kol. Bielawski Paweł — przewodniczący, kol. 
Svgiel Kazimierz — sekretarz, kol. Pisarew 
Konstanty — sekretarz, kol. Ciechanowski Ka­
zimierz —• skarbnik.

Z ODDZIAŁU KRAKOWSKIEGO
Z n a d z w y c z a j n e g o  w a l n e g o

ZGROMADZENIA
26 czerwca b. r. odbyło się Nadzwyczajne 

Walne Zgromadzenie członków Oddziału przy 
udziale około 50 członków.

Odczytany przez kol. Koczuba W. protokół 
przyjęto bez poprawek.

W pkt. 2) kol. Butwin K. zawiadomił, ża 
spowodu niewypowiedzenia umowy cennikowej 
przez żadną ze stron, ważność jej przedłużona 
została na dalszy rok, t. j. do dnia 30 czerw­
ca 1937 r. Przed terminem wypowiedzenia 
Zarząd Oddziału zastanawiał się nad kwestją 
wypowiedzenia, dochodząc do przekonania, że 
w obecnej sytuacji umowy nie należy wypo­
wiadać. W sprawie tej odbyto również posie­
dzenie Koła Delegatów, które także oświad­
czyło się przeciw wypowiedzeniu. Ze strony 
pracodawców również wypowiedzenie nie na­
stąpiło. W dyskusji większość zabierających 
głos na Zgromadzeniu wypowiedziało się za 
przyjęciem faktu tego do wiadomości, nato­
miast kol. Walas St. uważa, że umowę nale­
żało wypowiedzieć, aby podjąć walkę o zmia­
nę zasad zapośredniczania do pracy oraz
0 rozpowszechnienie umowy zbiorowej. Ponie­
waż Zarząd sam zadecydował w sprawie umo­
wy, przeto przekroczył on swe kompetencje. 
Wobec tego mówca zgłosił wniosek o votum 
nieufności dla Zarządu. Również kol. Taub- 
man H. wyraził niezadowolenie spowodu nie­
wypowiedzenia umowy. Na zarzuty odpowia­
dali członkowie Prezydjum i Zarządu, a kol. 
Kołtouowicz A. zakwestionował wniosek kol. 
Wolasa St., ponieważ nie był on ogłoszony 
w porządku dziennym Zgromadzenia. Wówczas 
kol. Wolas St. wniosek cofnął. Na wniosek 
kol. Koltonowicza A. ciąg dalszy Zgromadze­
nia odroczono do dnia 5 lipca r. b.

Ciąg dalszy Zgromadzenia odbył się dnia 
5. lipca b. r. przy udziale około 70 członków. 
W dalszym ciągu dyskusji nad pkt. 2) parz. 
dziennego kol. Wolas St. podniósł szereg za­
rzutów pod adresem Zarządu a kol. Guzik K. 
zgłosił wniosek o votum nieufności dla Za­
rządu. Po obszernej dyskusji kol. Butwin K. 
wniosek ten poddał pod głosowanie. Za wnio­
skiem padły cztery głosy, reszta — przeciw.

Na wniosek kol. Polewki ,St. przedłużenie 
ważności umowy cennikowej jednomyślnie 
przyjęto do wiadomości.

W pkt. 3) porz. dzień. kol. Butwin K. uzu­
pełnił drukowane w „Wiadomościach Graf." 
sprawozdanie z posiedzenia plenarnego Zarzą­
du Głównego w Warszawie, odbyte dnia 17-go 
m aja b. r., co przyjęto do wiadomości.

W pkt. 4) porządku dzień. kol. Kurzydło 
St. spowodu choroby zgłosił rezygnację z man­
datu zastępcy przewodniczącego. Zgromadze­
nie rezygnację przyjęło i wybrało: zastępcą 
przewodniczącego kol. Polewkę St., a członka­
mi Zarządu kol. Boya i Koltonowicza A.

Z POSIEDZEŃ ZARZĄDU
Na odbytych w ostatnich miesiącach posie­

dzeniach Zarządu omawiano obszernie prze­
bieg akcji cennikowej na Śląsku, która wzbu­
dziła w Krakowie poważne zainteresowanie.

W maju r. b. Zarząd rozważał kwestję te r­
minu wypowiedzenia umowy cennikowej, po­
stanawiając jej nie wypowiadać, lecz na wy­
padek ataku ze strony pracodawców wezwać 
ogół do energicznej obrony.

Opracowany w maju r. b. przez bezrobot­
nych memorjał do Inspektora Pracy w spra­
wie unormowania w myśl ustaw stosunków 
w drukarniach cennikowych oraz o uregu­
lowanie pracy niedzielnej przy dziennikach 
w ten sposób, aby przy pracy tej zatrudniani 
byli bezrobotni, narazie odłożono do czasu 
wyjaśnienia sprawy umowy cennikowej. 
W lipcu postanowiono memorjał ten wnieść. 
Sprawę tę postanowiono poruszyć również na 
Zjeździe celem nadania jej charakteru akcji 
ogólnej.

Omówiono obszernie projekt Oddziału W ar­
szawskiego, zmierzający do obniżenia wkładki 
kat. Ia z 3.50 na 2.50 zł. z równoczesnem 
obniżeniem zapomóg o około 50%. Projekt 
ten uznał Zarząd Oddziału za szkodliwy dla 
organizacji, gdyż niska wkładka i zapomoga 
pozbawia bezrobotnych pomocy materjalnej
1 wzmaga konkurencję, co prowadzi do obni­
żenia zarobków. Z istniejącej już obecnie 
wkładki 2.50 zł. (kat. Ib) korzysta tylko nie­
znaczny procent pracujących członków więk­
szych Oddziałów, to też ogólne obniżanie 
wkładki nie jest uzaisadnionem. Dla Oddzia­
łów mniejszych, w których zarobki są niskie, 
należy raczej wprowadzić dodatkowo wkładkę 
J.50 zł. (kąt. Ic) z odpowiednio niższą zapo?
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mogą. W ten sposób każdy członek będzie 
miał możność płacenia wkładki odpowiedniej 
dla jego zarobku. Z tych. przyczyn Zarząd 
Oddziału sprzeciwia się projektowi Oddziału 
Warszawskiego i w tym duchu wniosek 
przedłoży w odpowiednim czasie N. W. Zgro­
madzeniu członków.

Zastępstwo członków oddalonych z drukar­
ni „Nowego Dziennika" na ich rozprawie ka­
sacyjnej powierzono adw. Kopankiewiczowi Z. 
w Warszawie.

Dnia 15 lipca przedłożono Zarządowi spra­
wozdanie kasowe za II-go kwartał. Sprawo­
zdanie to na wniosek Komisji Eontr. przy­
jęto. Również przyjęto sprawozdanie kierow­
nika Biura Pośredn. Pracy za Il-gi kwartał.

Zaakceptowano wyasygnowane przez Prezy- 
djum datki: na strajk  stolarzy w Krakowie 
30 zł., na strajk  metalowców 20 izł., oraz na 
robotników zatrudnionych przez Fundusz P ra ­
cy w Krakowie 10 zł.

Skreślono z listy członków: w dniu 20 maja 
b. r. kol. Żbika Stefana, który pod nazwi­
skiem Oissendowskiego był łamistrajkiem 
w Warszawie; na skutek zalegania z wkład­
kami skreślono w dniu 25 czerwca b. r. kol. 
Morawieckiego Wł. oraz w dniu 15 lipca b. r. 
tow.: Biesównę M., Klęka St., Noskównę Z. 
i Węgrzyna J.

Przyjęto na członka kat. Ia kol. Wojdyłę J., 
masz. rotogr. z dniem 6 m aja r. b.

Z ODDZIAŁU LWOWSKIEGO,
Z POSIEDZEŃ WYDZIAŁU

Na posiedzeniu Wydziału „Ogniska" we 
Lwowie dnia 25 lipca r. b. załatwiono m. in. 
następujące sprawy: skarbnik kol. Naornia- 
kowski zdał szczegółowe sprawozdanie rachun­
kowe za I półrocze 1936 r.; wykazuje ono 
pewną nadwyżkę. Po przeprowadzonej dysku­
sji na propozycję Zarządu ściślejszego uchwa­
lono zniżenie wkładek tygodniowych (zryczał­
towanych) o 1 zł. we wszystkich kategorjach, 
a mianowicie: wkładka tygodniowa zryczałto­
wana (w której mieści się wkładka do „Ogni­
ska", .Związku, oprocentowanie i t. d.) wynosi 
we Lwowie: 1) dla nowowypisanych 8 zł., 
2) przy zarobku do 80 zł. — 10 zł., 3) od 
81—90 zł. — 11 zł., 4) od 91—100 zł. — 12 zł., 
5) od 101—110 zł. — 13 zł., 6) od 111—120 
i wzwyż—14 zł., 7) wkładka tylko do Związ­
ku (ręczni) — 6.50, maszynfcarze — 7.50 zł., 
8) tylko do „Ogniska" (stojący poza zawo­
dem) — 6 zł., 9) pracujący na półszychty — 
3 zł., 10) pracujący 4 dni —- pół wkładki da­
nej kategorji, 11). Fiłje w Przemyślu i Sta­
nisławowie opłacają w stosunku do zarobku 
wkładkę 8—10 zł., z tego potrącają 50 gr. 
na fundusz lokalny. Wkładkę opłaca się od 
zarobku brutto. Zniżka obowiązuje od pierw­
szego tygodnia miesiąca sierpnia. Norma za­
pomóg statutowych, nadzwyczajnych niezmie­
niona. Przyjęto do Organizacji kol. Zygmun­
ta. Bossera. Uchwalono wpisać na listę bez- 
kondycyjnych kol, Kzimierza Czołowskiego 
i Romanowskiego. Załatwiono szereg podań 
o zapomogi nadzwyczajne wizgi, doraźne. 
Zwolniono kilku kolegów od płacenia wkładek 
na czas przebywania na urlopach na koszt 
własny. Przywrócono z powrotem w prawa A 
członka kol. Józefa Pandera. Odczytano wy­
roki Sądu Polubownego: w sprawie kol. No­
wakowskiego Zygmunta przeciw kol. E. F i­
jałkowskiemu (ten ostatni przeprosił kol. Z. 
Nowakowskiego za mimowolną obrazę czci na 
rocznem Walnem Zgromadzeniu), oraz kol. 
Ludwika Schultza przeciw kol. H. Landerowi 
(sprawa ta została załatwiona również polu­
bownie). Za wielce niekulturalne pismo kol. 
Kazimierza Giebartowskiego, nadesłane pod 
adresem przewodniczącego Sądu Polubownego 
udzielono temuż koledze ostrej nagany. Spra­
wa ta poruszona zostanie również na dorocz- 
nem Walnem Zgromadzeniu. Przewodniczący 
kol. Benrad zdaje sprawozdanie z ostatniego 
nadzwyczajnego Zgromadzenia Sekcji Introli­
gatorów, oraz z ostatnich niefortunnych po­
ciągnięć kierownictwa introligatomi Zakładu 
Narodowego im. Ossolińskich, które wcale nie 
przynoszą zaszczytu tej zasłużonej instytucji 
narodowej... Nadeszło pismo Zarządu Cechu 
mistrzów introligatorskich w sprawie in ter­
wencji u władz kompetentnych o przydział 
robót dla Lwowa. W sprawie tej uchwalono

wszcząć odpowiednią akcję. Odczytano i prze­
dyskutowano nadesłane dotychczas wnioski na 
ogólnokrajowy Zjazd Drukarzy. Omówiono 
ogólno-robotnicze stosunki organizacyjne na 
terenie Lwowa w związku z rozwiązaniem 
Okręgowej Komisji Związków Zawodowych. 
W sprawie tej uchwalono odpowiednie wnio­
ski.

SEKCJA INTROLIGATORÓW
Jeszcze o introligatomi Zakładu Narodowe­

go im. Ossolińskich we Lwowie. W swoim 
czasie bardzo wiele miejsca na łamach gazet 
zajęła sprawa introligatorni Zakładu Naro­
dowego im. Ossolińskich, a w szczególności 
jej kierownika, niejakiego Wójcickiego. Nie- 
bardzo chlubne curriculum vitae tego pana 
zainteresowało szerokie sfery społeczeństwa... 
Lecz spuszczamy chwilowo zasłonę na to, co 
było, przedstawiając noiwy obrazek z ostat­
nich czasów.

Na konferencji delegatów Związku robotni­
ków, w obecności delegata Zakładu, p. dyr. 
Lewaka i superarbitra dr. Dręgiewicza, zo­
stała zawarta umowa zbiorowa. Chodziło ty l­
ko i to, ażeby w prasie pojawiło się „sprosto­
wanie" zarzutów, podniesionych przeciw p. W. 
Dla świętego spokoju zgodzono się na wygo­
towanie takiego „sprostowania". ,P. dyr. Le­
wak solennie zapewnił, iż zostanie zachowane 
Biuro Pośrednictwa Pracy, przestrzegane bę­
dą warunki cennikowe i t. p.

Tymczasem cóż się okazało w praktyce? 
Oto kierownik introligatomi p. Wójcicki gwiż­
dże sobie na wszelkie umowy! Przyjmuje on 
do pracy ludzi z poza organizacji, a płace 
reguluje według swego widzimisię. Kiedy 
przedstawiciel organizacji zainter wen j ował 
w tej sprawie za pośrednictwem superarbitra, 
okazało się, że p. W. „zapóźno" dowiedział się
0 umowie.

W międzyczasie „dokompletował" sobie 
p. W. personel z takich ludzi, którzy oświad­
czyli, że z organizacją robotników nie chcą 
mieć nic wspólnego. A jeden z tych ludzi, syn 
bardzo porządnego introligatora, nawet od­
graża się, że założy sobie „własną" organiza­
cję!...

Tak to nisko upadła dziś introligatornia 
starego i zasłużonego Zakładu Narodowego 
im. Ossolińskich — Zakładu, który izawisze 
świecił przykładem dla Lwowa całego!

Cóż, inne dziś czasy, inni ludzie. Zmienią 
się jednak wkrótce te czasy — zmienią się
1 ludzie!...

NADZWYCZAJNE WALNE ZEBRANIE 
CZŁONKÓW

Dnia 20 lipca b. r. odbyło się Nadzwyczaj­
ne Walne Zebranie członków Związku p ra­
cowników i pracownic introligatorskich _ we 
Lwowie, na którem omówiono i załatwiono 
szereg spraw organizacyjnych. Wobec rezy­
gnacji przewodniczącego, kol. Czernickiego, 
który ustąpił spowodu złego stanu zdrowia, 
jak  również wobec rezygnacji kol. Zieńkiewi-
cza, nastąpiły uzupełniające wybory. Prze­

wodniczącym wybrano kol. Leopolda Gołę­
biowskiego, sekretarzem kol. Jana Maksy- 
mowa, Zaś do Wydziału wesizły kol.: Helena 
Jaworska i Emilja Sitanzewska.

Ustępującemu kol. Czernickiemu należy się 
pełne uznanie za jego dotychczasową pracę, 
którą, wykonywał z pełnem poświęceniem 
się dla sprawy i z źaparciem się samego sie­
bie. Wierzymy, iż po powrocie do zdrowia 
i nabraniu sił, powróci on znowu do steru 
w organizacji. Uznanie za niestrudzoną pracę 
należy się również ustępującemu sekretarzo­
wi kol. Wł. Zieńkiewiczowi.

SEKCJA PERSONELU POMOCNICZEGO 
DRUKARSKIEGO

Dnia 22 lipca odbyło się posiedzenie Wy­
działu Sekcji Personelu Pomocniczego Drukar­
skiego we Lwowie, na którem załatwiono sze­
reg spraw bieżących. Przyjęto do organizacji 
następujących tow.: Wilhelm Tombrowicz,
Roman Czajkowski, Wilhelm Ryka, Jan Ko- 
syniak, Piotr Onyszfco. Przedyskutowano 
wnioski na ogólnokrajowy Zjazd Drukarzy.

Odbyto szereg posiedzeń oficynowych, oraz 
delegatów poszczególnych zakładów.

Zmarła dnia 14 lipca b. r. tow. Julja Ha­
cker, członek-inwalida, w 80-ym roku życia.

Zmarła towarzyszka była jedną z założycielek 
naszej organizacji i znaną pośród ogółu człon­
ków, którzy zawsze i wszędzie oddawali jej 
należną cześć i szacunek. Do ostatnich dni 
swego życia interesowała się ona sprawami 
organizacji.

Cześć Jej pamięci!

Z OKRĘGU ŚLĄSKIEGO.
W dniu 27 czerwca b. r. odbyło się w Ka­

towicach ogólne zebranie drukarzy członków 
wszystkich otrganizacyj, przy udziale przed­
stawicieli z Bielska i Cieszyna. Zebranie to 
zWołane zostało przez Komisję Cennikową.

Zebranie prowadził kol. Urbański, zdając 
obszerne sprawozdanie z przebiegu pertrakta- 
eyj o nowy cennik, oraz podał do wiadomości 
orzeczenie rządowej Komisji Arbitrażowej, 
obniżające dotychczasowe zarobki o 6 procent 
i wprowadzające szereg dalszych pogorszeń. 
W końcu swego przemówienia zaznaczył, że . 
przysługuje nam 7-dniowy termin do przyję­
cia wzgl. odrzucenia' tego krzywdzącego orze­
czenia i wezwał zebranych do wypowiedzenia 
się za przyjęciem względnie odrzuceniem 
orzeczenia.

Następnie w języku niemieckim dał spra­
wozdanie kol, Michalski, które uzupełnił kol. 
Sypta.

Przebieg zebrania był bardzo burzliwy. 
Część zebranych atakowała ostro Komisję 
Cennikową, że dopuściła do obniżki płac. A ta­
ki te odpierał kol. Urbański, oświadczając, 
że Komisja Cennikowa nie zgodziła się na 
żadną obniżkę, a jest to orzeczenie rządowej 
Komisji i koledzy sami decydują, a nie Komi­
sja Cennikowa, czy orzeczenie przyjąć czy też 
odrzucić.

Po bardzo burzliwej dyskusji zebranie 
uchwaliło następującą rezolucję:

„Odbyte w dniu 27 czerwca ogólne ze­
branie drukarzy Woj. Śląsk, z oburzeniem 
przyjmuje do wiadomości sprawozdanie Ko­
misji Cennikowej o wydatnej obniżce i ogól- 
r.em pogorszeniu warunków pracy przez rzą­
dową Komisję Arbitrażową. Zebrani stwier­
dzają, że zapewnienia rządu, iż zarobki ro­
botnicze nie mogą być dalej pogarszane, zo­
stały czezemi frazesami, gdyż co innego mó­
wią pp. ministrowie, a co innego robią rządo­
we komisje.

Zebrani, rozumiejąc jednak, iż stosunki 
w drukarstwie Śląskiem muszą być uregulo­
wane, z konieczności przyjmują orzeczenie pod 
warunkiem, że umowa taryfowa otrzyma moc 
ogólno - obowiązującą. Gdyby pracodawcy nie 
chcieli wyrazić zgody na uprawomocnienie 
nowej umowy, zebrani nakładają na Komisję 
Cennikową obowiązek odrzucenia wyroku Ko­
misji Arbitrażowej, przyczem stare zarobki 
i inne korzystniejisze warunki zostaną W peł­
ni utrzymane.

Po tej linji pójdzie dalsza działalność Ko­
misji Cennikowej".

Z ODDZIAŁÓW WARSZAWSKICH
Z ODDZ. II INTROLIGATORÓW.

Po odparciu ataków zrzeszeń właścicieli na 
cenniik umowy zbiorowej, Zarząd Oddziału In­
troligatorów postanowił uporządkować stawki 
w myśl umowy zbiorowej w zakładach pań­
stwowych.

Sz. koleżanki i koledzy! Walka koleżanek 
i kolegów .strajkujących jeszcze tkwi w n a ­
szej pamięci. Solidarnością i w iarą w zwy­
cięstwo wywalczyliśmy umowę zborową. Aby 
utrzymać tę umowę, ewentualnie zmusić do 
podpisania (korzystniejiszęjj, miujsimy wszyscy 
stać w zwartych szeregach organizacji i być 
karnymi członkami. A więc koleżanki i kole­
dzy, zrobimy zbiórkę i sprawdzimy, jaką m a­
my armję do nowej walki, gdyż bez walki nic 
nie uzyskamy. Aby walka była skuteczna, 
musimy nienależących dziś do organizacji 
przekonać, że siła jest tylko w karnej i licz­
nej organizacji, musimy głośno zawołać: 
precz z pasorzytami, którzy wykorzystują 
zwycięstwa klasy robotniczej, a sami nie na­
leżą do organizacji, nie przyczyniają się do 
wywalczenia lepszych warunków!

Na podstawie umowy zbiorowej, stawki 
podwyższono nietylko członkom organizacji, 
ale także i dzikim, a więc jeżeli wszyscy
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ze zdobytej umowy korzystają , to świętym 
i proletarjckim  obowiązkiem je s t poprzeć 
placówkę, k tóra stoi na straży  umów zbio­
rowych i poprawy warunków pracy i płacy.

Zarząd Oddziału II  w  początkach sierpnia 
zwołuje zebranie inform acyjno - sprawozdaw­
cze, na które prosi uprzejm ie o przybycie 
punktualnie i licznie. Spraw a je s t bardzo 
ważna, a mianowicie zbliża się term in w yga­
śnięcia umowy zbiorowej.

Z ODDZ. WŁODZIMIERSKIEGO.
W czerwcu otworzyliśmy nową placówkę 

drukarską we Włodzimierzu Wołyńskim. Po­
czątkowo miejscowe władze staw iały nam  
przeszkody. Obecnie wszelkie trudności zostały 
usunięte i nowy Oddział przystąpił do p r a ­
cy. Przytaczam y poniżej pierw szą korespon­
dencję z tego terenu, świadczącą, iż nowa 
placówka przystąpiła do napraw y stosunków.

„Sześć lata, tem u były podjęte próby zorga­
nizowania w  naseem mieście drukarzy, lecz 
niestety, bez skutku; przyznać przytem  w y­
pada, że dużo w iny leżało w nieświadomości 
drukarzy, którzy jeszcze nie zrozumieli ko­
nieczności zrzeszenia się dla skutecznej walki 
z wyzyskiwaczami.

Czas zaś zrobił swoje. N astąpiły  ciężkie 
la ta  kryzysu, znamiennego przerzucaniem  jego 
ciężarów na barki ludzi pracy. To też okrop­
nie się (pogarszały w arunki p racy  i płacy, 
które zresztą do tego czasu nie były świetne. 
Doszło do tego, że np. pracujący  już dw a­
dzieścia kilka la t pobiera pensję 26 zł. tygo­
dniowo (przedtem b ra ł 50 zł.), płaca zaś resz­
ty  nie podnosi się wyżej 10— 12 zt. tygodnio­
wo. Pozatem właściciele nie p rzestrzegają 
8-godzinnego dnia pracy (w jednym w arszta­
c ie  zmuszano pracować po 14 godzin), nie 
płacą za godziny nadliczbowe, każąc je  sobie 
odliczyć ze zWyczajmego dnia roboczego.

Mimo, że w  naszem mieście je s t kilku bez­
robotnych, s ta ra ją  się zastąpić starszych ro ­
botników uczniami (w warsztacie, gdzie p ra ­
cuje dwóch zecerów — tyleż term inuje ucz­
niów ), posługując się nimi jako siłą konku­
rencyjną wobec robotnikom.

Takie i podobne im w arunki otworzyły 
oczy rzeszy drukarskiej, n a  okropności ich po­
łożenia i pouczyły ich, że tylko drogą zrze­
szenia się w klasowym związku zawodo­
wym i w alką pod jego kierownictwem, uda 
im  się odeprzeć a tak  wyzyskiwaczy i wywal­
czyć lepsze w arunki, do tego też p rzystą­
piono.

W krótkim  czasie jago istnienia udało się 
nam  zaprowadzić 8-mio godz. dzień pracy oraz 
przystąpiono do akcji zwolnienia uczniów, 
którzy s ta ją  na przeszkodzie w  naszej walce. 
Leży przed nam i moc zadań i trudności do 
przezwyciężenia, lecz ufaimy, że Wspólną n a­
szą natężoną w alką uda nam  się staw ić czo­
ło swoim wyzyskiwaczom i zdobyć lepsze w a­
runki pracy i płacy, tembairdziej, że jesteśm y 
przeświadczeni, iż stanowimy cząstkę klasy, 
do k tórej należy ju tro  społeczne i razem  z, nią 
jesteśm y gotowi o jutro ' to  walczyć aż do 
zwycięstwa".

Z KOMISJI CENTRALNEJ.
N a posiedzeniu Kom. Centr. Zw. Zaw. 

w  dniu 28 czerwca przyjęto szereg uchwał, 
które poniżej zamieszczamy:

I.
Plenarne posiedzenie Komisji Centralnej 

Związków Zawodowych w Polsce zakłada s ta ­
nowczy pro test przeciw represjom , jak ie się 
rozegrały w niektórych m iastach Polski, wo­
bec bezrobotnych robotników, nękanych gło­
dem i troską o byt swoich rodzin.

Komisja C entralna Związków Zawodowych 
oświadcza, że tego rodzaju metody, stosowane 
wobec klasy robotniczej,, w yw ołują uczucie 
gniewu i nienawiści.

Poległym towarzyszom Komisja Centralna 
Związków Zawodowych sikłada hołd, a rodzi­
nom po poległych — w yrazy serdecznego 
współczucia.

II.
P lenarne posiedzenie Komisji Centralnej 

Związków Zawodowych w Polsce przyjm uje 
do zatw ierdzającej wiadomości sprawozdanie 
Wydziału Wykonawczego K. C. Z. Z. za okres 
sprawozdawczy od dnia 17 w rześnia 1935 r. 
do dnia 22 czerwca 1936 ir.

Jednocześnie Komisja C entralna Związków 
Zawodowych z zadowoleniem stwierdza, że w 
wyniku uchwały W ydziału Wykonawczego 
z dnia 12 grudnia 1935 r. w spraw ie akcji 
Związków Zawodowych, akcję tę  podjęły z ca­
łą  energją i przeprow adzają w myśl in te re­
sów i potrzeb klasy robotniczej, zorganizowa­
nej w Związkach Zawodowych.

Komisja C entralna Związków Zawodowych 
w całej pełni zatw ierdza stanowisko W ydzia­
łu Wykonawczego w spraw ie prowadzonych 
akcyj zarobkowych, dem onstracyjnych i t. p. 
uchwalonych przez W ydział Wykonawczy 
W dniu 28 kwietnia 1936 r.

P lenarne posiedzenie K. C. Z. Z. wzywa 
"wszystkie Zw iązki' Zawodowe do ścisłego prze­
strzegania uchwały W ydziału 'Wykonawczego 
z dnia 28 kwietnia 1936 r., wychodząc z zało­
żenia, że tylko przez organizacyjne w ystąpie­
n ia klasa robotnicza zdoła osiągnąć postawio­
ne sobie cele —  i o ile akcje zarobkowe pro­
wadzone będą za wiedzą i zgodą centralnych 
władz Związków Zawodowych.

Komisja C entralna Związków Zawodowych 
wzywa klasę robotniczą do masowego w stę­
powania w stzeregi Klasowych Związków Za­
wodowych, gdyż tylko masowe organizacje 
zawodowe po trafią  obronić interesy robotni­
cze przed zachłannością kapitalistów , obszar­
ników i innych pracodawców.

Wreszcie Komisja C entralna Związków Za­
wodowych wzywa całą klasę robotniczą do 
podjęcia propagandy i akcji o 7-mio godzinny 
dzień pracy oraz 40-,to godzinny tydzień p ra ­
cy w przem yśle i handlu, a  6-cio godzinny 
dzień pracy w górnictwie i hutnictw ie, bez 
obniżki zarobków.

III.
Ruina ubezpieczeń społecznych, spowodowa­

na zniesieniem samorządu ubezpieczeniowego, 
znacznie potęguje cierpienia klasy robotniczej, 
gnębionej przez kryzys i bezrobocie.

Nieum iejętna, rozrzutna i niespołeczna go­
spodarka komisaryczna, przerost i demorali­
zacja apara tu  adm inistracyjnego, obniżenia 
świadczeń, uniedostępnienie lecznictwa i obni­
żenie jego poziomu, wreszcie —• kompromita­
cja samej idei ubezpieczeń w oczach szerokich 
mas robotniczych—oto rezu ltat 8-mio letnich 
rządów „sanacji" na terenie ubezpieczeń spo­
łecznych.

W tych w arunkach w dobie szalejącego 
kryzysu i bezrobocia, gdy racjonalnie posta" 
wionę ubezpieczenia społeczne mogłyby w du­
żym stopniu powstrzymać fizyczną degenera­
cję wycieńczonych m as robotniczych —- K. C.
Z. Z. zarówno w interesach k ra ju , ja k  i klasy 
robotniczej, k tórą reprezentuje, protestuje 
przeciw zgubnej polityce komisarycznej, wzy­
wa klasę robotniczą do walki o powrót do 
całkowitego samorządu instytucyj ubezpieczeń 
społecznych i do rozszerzenia zakresu ich dzia­
łalności.

Wobec projektowanych częściowych zmian 
w  dotychczasowym system ie — K. C. Z. Z. 
oświadcza, iż nadal stanowczo przeciwstawi 
się wszelkim próbom spaczenia idei samoirzą- 
du_ przez wprowadzenie komisarzy do in sty tu ­
cyj ubezpieczeń społecznych i mominatów do 
ciał w nich rządzących.

IV.
Plenarne posiedzenie Komisji Cemralnej 

Związków Zawodowych przyjm uje do wiado- 
zatw ierdzenia stanowisko przedstaw i­

cieli W ydziału Wykonawczego K. C. Z. Z na 
konferencji P a rty j Socjalistycznych i Związ­
ków, oraz opowiada się za uchwalonemi n a  tej 
konferencji tezami polityczno - gospodarczemu

V.
Komisja C entralna Związków Zawodowych 

wzywa wszystkie związki zawodowe do ener­
gicznego przeciw stawienia się nagonce an ty ­
semickiej i fa li ekscesów antyżydowskich.

Komisja C entralna widzi w g itacji antyse­
mickiej. popieranej obecnie zarówno przez en­
decję, jak  i częściowo przez „sanację", a tak  
klas posiadających w walce przeciw klasie 
robotniczej.

VI.
Komisja C entralna zakłada energiczny pro­

test przeciw ąiezałatw ieniu przez władze po- 
stulatow  Związków Zawodowych w  sprawie 
uchylenia podatku nadzwyczajnego w stosun­
ku do płac, nieprzekraczających 250 zł. mie­
sięcznie.
  l i i ................. .

z  FRANCJI.
Zwycięstwo wyborcze F ron tu  Ludowego we 

.. rancii podniosło wielce ducha do walki o lep­
sze w arunki pracy i płacy. Parlam ent na wnio­
sek rządu tow. Bluma uchwalił 40-godzinny 
tydzień pracy. A rt. 7-my tego praw a prze­
widuje. ze na wniosek organizacji robotniczej 
m inisterstwo zwraca się do organizacji w łaś­
cicieli z zapytaniem , ja k  wprowadzić 40-go- 
dzinny dzień pracy w zawodzie. Odpowiedź 
ma nadejść w  term inie miesięcznym. Koledzy 
nasi już zwrócili się do m inisterstw a w te j 
sprawie. A więc wkrótce zdobędą 40-godzinny 
tydzień pracy.

20 czerwca ogłoszona została ustaw a o u r ­
lopach.  ̂Każdy pracownik, zatrudniony rok, 
otrzym uje 12 dni płatnych urlopu; ci, co prze­
pracowali krócej, otrzym ują za każdy miesiąc 
jeden dzień. U staw a ta  weszła w życie tak , że 
cały p ro le ta rja t francuski już w roku bieżą­
cym korzysta z urlopów.

Niezależnie od tych ustaw , robotnicy f ra n ­
cuscy rozpoczęli walkę o podwyżkę zarobków. 
Koledzy nasi we F rancji nie pozostają w tyle. 
Zarząd Główny Zw. Druk. Francuskich (F e ­
deration Francaise des T ravailleurs du Li- 
vre) w dniu 17 czerwca podpisał następującą 
tymczasową umowę z właścicielami drukarń: 

„Płace personelu d rukarń  w całej F rancji 
powinny byc podniesione, biorąc pod uwagę 
drożyznę. Dodatek do zarobków wynosić ma 
od 5 % (tam , gdzie płace były niedawno pod­
wyższone) do 15% (tam , gdzie nie były pod­
wyższone). W miejscowościach, gdzie m ini­
mum wykwalifikowanego je s t niższe, niż 30 fr. 
dziennie, podwyżka wynosić m a 15%.

Obie strony, t. j. organizacje pracowników 
i właścicieli, o fia ru ją  swą pomoc w rokowa­
niach, względnie służą jako arbitrow ie".

Równocześnie przedstawiciele pryncypałów 
zgłosili chęć naw iązania rokowań o umowę 
ogólno-krajową, proponując miesiące paź­
dziernik i listopad, jako term in obrad.

W Paryżu koledzy gazeciarze uzyskali lo­
kalną podwyżkę 4 fr. dziennie od dnia 23-ga 
czerwca; pozostali pracownicy (niegazetowi) 
otrzym ali z dniem 1 lipca 50 cen. dziennie 
podwyżki.

WYCIECZKA POLAKÓW Z FRANCJI
Dnia 26 lipca przybyła do Polaki wycieczka 

robotników Polaków z F rancji w  liczbie około 
2000. Wycieczkę prowadzi kol. Leon Mackie­
wicz i tow. Teodor Krawczyński, sekretrz Za­
rządu^ TU R-a we Francji. Kierownicy wyciecz­
ki poinform ują p ro le tarja t Polski o życiu ro­
botników francuskich i o życiu robotników 
Polaków we Francji. Kol. Leon Mackiewicz,, 
przewodniczący Grupy drukarzy Polaków we 
Francji, odwiedzi niektóre z naszych Oddzia­
łów.mości i ___________ „  _______   ,„ tv
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